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okładka 

Rysunek perspektywiczny 
okrętu szkolnego ORP „Wod¬ 
nik” 

Rys. M. Soroka 
* 

„Wodnik” w czasie tegoroczne¬ 
go rejsu szkoleniowego na 
Morzu Śródziemnym z załogą 
w paradzie burtowej. 

Fot. Z. Damski 
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III MISTRZOSTWA ŚWIATA 
MODĘLI ŻAGLOWYCH RC 

NAVIGA-86 MOSKWA, 14-21.08.1986 


Przed moskiewską 
olimpiadą w 1984 r. 
wybudowano specjalny 
tor regatowy dla wio¬ 
ślarzy i kajakarzy, znaj¬ 
dujących się w obrębie 
miasta, w pobliżu koń¬ 
cowej stacji metra Mo- 
lodożnaja. Teren otwar¬ 
ty, czysta woda, trybu¬ 
ny na kilka tysięcy osób, 
liczne pomieszczenia ad¬ 
ministracyjne, technicz¬ 
ne i gospodarcze, sło¬ 
wem wszystko co jest 
potrzebne do rozgrywa¬ 
nia wielkich masowych 
imprez. Właśnie na tym 
torze rozegrano mi¬ 
strzostwa świata mode¬ 
li żaglowych NAVI- 
GA-86. 

Wszystko sprzyja 
najlepszym 

Takie stwierdzenie 
nasuwa się, gdy pa¬ 
trzymy na załączone 
wyniki mistrzostw. Je¬ 
śli zawodnik jest do¬ 
brze przygotowany, po¬ 
siada sprawny model, 
zapasowe żagle i dużą 


praktykę, nie straszny 
mu jest silny wiatr lub 
całkowita flauta, a na¬ 
wet ciągłe opady de¬ 
szczu. Jego model prze¬ 
chodzi linię mety, gdy 
inne trudzą się jeszcze 
na drugim lub trzecim 
kursie. 

Klasą dla siebie byli 
zawodnicy Związku Ra¬ 
dzieckiego, którzy w su¬ 
mie zdobyli 10 medali, 
w tym 4 złote. Starali 
się im dorównać zawod¬ 
nicy z Chin i NRD, ale 
już bez takich rezulta¬ 
tów. 

Wyniki zawodników 
polskich tym razem, 
niestety, znacznie odbie¬ 
gały od rezultatów czo¬ 
łówki. Nawet w grupie 
juniorów, gdzie było 
mniej startujących, za¬ 
wodnicy polscy nie zdo¬ 
byli żadnego medalu. 
Najlepszy wynik nasze¬ 
go zawodnika td piąte 
miejsce Grzesława Su¬ 
walskiego z Gdańska w 


klasie F5-10 seniorów i 
piąte miejsce Janusza 
Laskowskiego z Wejhe¬ 
rowa, w klasie F5-10 
juniorów. Pozostali, a 
było ich tym razem aż 
8 startujących, znale¬ 
źli się na dalszych 
miejscach. Wystarczy 
popatrzeć na załączone 
wyniki. 

Pokutuje wśród wielu 
naszych zawodników 
przekonanie, że o zwy¬ 
cięstwie decyduje wy¬ 
sokiej jakości materiał 
użyty do budowy mode¬ 
lu, żagli i wyposażenia. 
Na zawodach w Mo¬ 
skwie nie znalazło to 
potwierdzenia. Owszem, 
jest to ważny problem, 
ale nie decydujący w 
rozgrywkach. Wiara w 
węglowe maszty, super 
dacron i najnowsze 
windy żaglowe, okazała 
się złudna. Kształty ka¬ 
dłubów zawodników ra¬ 
dzieckich nie odbiegały 
wiele od naszych. Ich 
wygląd zewnętrzny nie 


MIGAWKI Z MISTRZOSTW ŚWIATA MODELI ŻAGLOWYCH 


Decyzja o organizacji mistrzostw świa¬ 
ta w Moskwie miała niestety ujemny 
wpływ, na frekwencję. Przybyli na nie 
przedstawiciele tylko 9 państw, z 99 mo¬ 
delami. Dla wielu zawodników s państw 
zachodnich wyjazd do Moskwy był zbyt 
daleki i kosztowny. ^ 

Najliczniejszą ekipę wystawił Związek 
Radziecki: 9 seniorów i 5 juniorów. Było 
to możliwe dzięki temu, że regulamin 
dopuszczał do startów poza limitem 3 za¬ 
wodników w danej klasie, również obroń¬ 
ców tytułów mistrzowskich z 1994 r. 

* * * 

Najwięcej osób towarzyszących zawod¬ 
nikom przybyło do Moskwy z RFN. Bo¬ 
wiem oprócz 8 zawodników (7 seniorów 
i 1 Junior) przyjechało 13 osóh towarzy¬ 
szących (rodziny, koledzy klubowi, przy¬ 
jaciele). Podróż w obie strony odbyli 
samolotem, mimo iż mieli dużo modeli 
1 sprzętu pomocniczego. 

* » * 

Najdłużej jechała do Moskwy ekipa z 
Austrii. Austriacy wybrali się w podróż 
samochodem spod Salzburga leżącego tuż 
przy granicy z RFN. Ich podróż w jed¬ 
ną stronę trwała 6 dni, wliczając w to 
oczywiście czas zużyty na noclegi i przej¬ 
ścia graniczne. 

• # • 

Wśród trenerów ekip zagranicznych 
były dwie kobiety. Znana juz wielu na¬ 
szym zawodnikom energiczna Luizę 
Wagner z NRD oraz Chinka Li-Hui-Fan. 

• • * 

Organizatorzy mistrzostw — Federacja 
Modelarzy Okrętowych ZSRR przygoto¬ 
wała się wspaniale do przeprowadzenia 


zawodów. Długie, wygodne pomosty, po¬ 
mieszczenia na sprzęt, dobre warunki do 
taktowania i naprawy modeli, liczna ob¬ 
sługa techniczna. Najbardziej Jednak im- 

I tonowała przybyłym olbrzymia tablica 
wietlna, na której podawano na bieżąco 
w języku rosyjskim i niemieckim (ten 
drugi jest językiem urzędowym w 
NAVIGA) nazwisko zawodnika, państwo¬ 
wość oraz numer startowy, aktualny 
czas, upływ czasu do startu, temperatu¬ 
rę i siłę wiatru w danej chwili w me¬ 
trach na sekundę oraz bieżące wyniki. 
Dodatkowo na pomoście startowym na¬ 
granym na taśmie głosem podawano 
upływ czasu aż do komendy: Start. 

* * « 

Mimo złej pogody (zimno, często opady 
deszczowe, chwilami intensywne, a cza¬ 
sem kompletna flauta), na trybunach za¬ 
wsze było wielu widzów, obserwujących 
przebieg mistrzostw. Codziennie, w 
głównym wydaniu dziennika telewizyj¬ 
nego o godzinie 21.00 była wstawka w 
części sportowej prezentująca przebieg 
mistrzostw. Ilustrowane reportaże znala¬ 
zły się nawet w dzienniku „Prawda”. 
Świadczy to o dużym zainteresowaniu 
modelarstwem w ZSRR. 

• * • 

Na mistrzostwa przybyło 14 dziennika¬ 
rzy z różnych redakcji czasopism tech¬ 
nicznych i sportowych. Pion ich obser¬ 
wacji będzie można przez pewien czas 
spotykać w czasopismach, radiu i telewi¬ 
zji różnych krajów. Szkoda, że nasza 
prasa codzienna, sportowa i techniczna 
nie przywiązuje takiej uwagi do popu¬ 
laryzacji sportów politechnicznych. 

J. M. 
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I oko. Jed- 
v rękach dobrego 
podczas re- 
były rr-aczrue lep- 
naszych. Zawód- 
chińscy mieli 
maszty wyko- 
s z aluminium, a 
z włókna węglowe- 
jednak bezkon- 
podczas pły- 
slabych wia- 
Licznym zawód- 
przybyłym z 
pomogły naj- 
najlep- 
angielskie, 
zdobyli żadne- 


o miejsca, 
wiedza, 
pochodząca z 
pływania w 
a runkach po- 
: od powie d- 
‘ i żeglar- 





»lne wyróż- 
i pochwałę zasłu- 
zawodnik 
Bryl Kurin, 
Startując trzema 
grupie ju¬ 


niorów zdobył aż 3 zło¬ 
te medale. Drugim wy¬ 
różniającym się zawod¬ 
nikiem, również w gru¬ 
pie juniorów, był Swen 
Schneider z NRD, zdo¬ 
bywca również trzech 
medali, choć nie było 
wśród nich medalu zło¬ 
tego. 

Informując o wyni¬ 
kach zawodów, nie po¬ 
ruszam problemu oceny 
technicznej zawodów, 
konstrukcji kadłubów, 
kształtów żagli, wyposa¬ 
żenia modeli, taktyki 
regatowej. Zapewne te¬ 
mat ten znajdzie jeszcze 
swoje odbicie w „Mode¬ 
larzu”, po głębszej ana¬ 
lizie, jaką na pewno za¬ 
prezentują nam człon¬ 
kowie Komisji Sporto¬ 
wej Modelarstwa LOK. 
Ich uwagi na pewno 
będą przyjęte z wiel¬ 
kim zainteresowaniem 
przez przyszłych preten¬ 
dentów do uczestnictwa 
w mistrzostwach świata, 
które odbędą się w 
1988 r. Na razie po¬ 
patrzmy na załączone 
wyniki, zdjęcia i wy¬ 
ciągnijmy z tego własne 
wnioski. 

JAN MARCZAK 



czołowych miejsc w mistrzostwach 
li żaglowych zdalnie kierowanych 
w Moskwie 14—21.08.1986 r. oraz 
zajęte przez zawodników polskich: 


£1*1*. F5-10 juniorzy 

. K _r;r. — ZSRR 
2 l Assdm Nadolinski — ZSRR 
: S - er Schneider — NRD 
9L Janosz Laskowski — Polska 
Ptmmyzław Goc — Polska 


5,0 pkt, 
7,5 „ 
10,5 „ 
22,0 „ 
25,0 „ 


Kiwa, F3-1# seniorzy 

L Osor Heier — NRD 12,75 „ 


1 WAncr Nazarów — ZSRR 

2 Walesc Bondarenko — ZSRR 
: Grzesia.w Suwalski — Polska 

1 L Karmi Dałkowski — Polska 
U Adam Rękas — Polska 

XOmm F"3"-X juniorzy 

* Ajnr_- Kurin — ZSRR 
X. WsaoBstaw Bondarenko — ZSRR 

3 And* Gtewrow — ZSRR 

A M-1'.er — Polska 


12,75 „ 
13,50 „ 
26,00 „ 
45,00 „ 
57,00 „ 


7,00 

8,25 

9,75 

40,00 


»i 

w 

II 


L 

1 


F5-X seniorzy 

; Xc. Hua — ChRL 
12 Jin Gqiang — ChRL 


11,25 

12,00 


w 


»l 



Otwarcie mistrzostw. Przemawia przedstawiciel Komitetu Organizacyj¬ 
nego J. Platonów. W głąbi m. in. prezydent Federacji Modelarzy Okrę¬ 
towych ZSRR admirał w, Aieksiejew — Bohater Związku Radzieckiego 
i prezydent NAVIGA Zoltan Doćkal. 



Ekipa Polski w składzie 3 juniorów i 5 seniorów z Kierownikiem Ire¬ 
neuszem Schoitterem z Warszawy. 


Grupa juniorów % modelami klasy F5-M obserwująca z zainteresowa¬ 
niem starty swoich kolegów. 


dokończenie na str. 22 


MODELARZ 

'WEB 














W dniach od 30 lipca do 
4 sierpnia br. w miejsco¬ 
wości Pecs w Węgierskiej 
Republice Ludowej roze¬ 
grano kolejne mistrzostwa 
świata, w których wzięły 
udział reprezentacje naro¬ 
dowe z 17 państw, w tym 
ekipa polska w składzie: 
T. Chojnacki, G. Nowa¬ 
kowski, A. Ra chwał — 
klasa F2A, P. Dziuba, T. 
Tronina, P. Zawada — kla- 
. sa F2B, M. Braciak, Z. 
Karwowski, Z. Wit — kla¬ 
sa F2D. Trenerem był mgr 
Paweł Włodarczyk, zaś kie- 
t równikiem 4kipy niżej 
podpisany. W klasie F2C 
nie startowaliśmy. 

Konkurencje w akroba¬ 
cji i wyścigu zespołowym 


odbywały' się na torach 
Klubu Modelarskiego MHS, 
modeli prędkich na torze 
specjalnym, zbudowanym 
na Mistrzostwa Świata, na¬ 
tomiast walki powietrz¬ 
nej — na torze trawiastym, 
oddalonym o 600 m od wy¬ 
mienionych torów. 

Organizacja zawodów 
stała na średnim pozio¬ 
mie. Wielu zawodników, 
zwłaszcza amerykańskich, 
wspominało doskonale zor¬ 
ganizowane mistrzostwa 
świata, które odbyły się w 
1980 roku w Częstochowie. 

KLASA F2A 

Wielkim sukcesem Pola¬ 
ków było zdobycie zespo¬ 



Na tym tonę odbywały się konkurencje w klasie F2B 


MISTRZOSTWA ŚWIATA 


łowe trzeciego miejsca w 
klasie F2A. Doskonale wy¬ 
startował Tomasz Chojnac¬ 
ki, który uzyskał prędkość 
286,39 km/h. Różnica pręd¬ 
kości między nim a mi¬ 
strzem świata A. Kalniko- 
wem wynosiła zaledwie 
7 km/h. 

Wysoka temperatura (po¬ 
nad 35°C) oraz parowanie 
świeżo położonego asfaltu 
sprawiło, że warunki star¬ 
tu w klasie modeli pręd¬ 
kich były fatalne. Wielu 
zawodnikom silniki odma¬ 
wiały posłuszeństwa. M. in. 
Andrzej Ra chwał narzekał, 
że nie może „wydusić” z 
silnika obrotów uzyskiwa¬ 
nych na treningach w Pol¬ 
sce. Jak przewidywano, po 


mistrzostwach państw so¬ 
cjalistycznych, ekipa Zwią¬ 
zku Radzieckiego nadawała 
ton w tej klasie, zdobywa¬ 
jąc tytuły mistrza i wice¬ 
mistrza świata indywidual¬ 
nie oraz pierwsze miejsce 
zespołowo. 

Naszym zawodnikom na¬ 
leży się uznanie za wywal¬ 
czenie dobrego miejsca ze¬ 
społowego, a przecież kon¬ 
kurowaliśmy z takimi po¬ 
tęgami, jak ZSRR, Węgry i 
Chiny. 

KLASA F2B 

W klasie tej było wiele 
niespodzianek. Nie starto¬ 
wali Japończycy. Nie brał 
udziału w mistrzostwach 



POWYŻEJ: zdobywca siódmego miejsca w akro¬ 
bacji Chińczyk Niu An Lon. PONIŻEJ: Polscy za¬ 
wodnicy startujący w walce powietrznej: Z, Wit, 
M. Braciak i Z. Karwowski 


WYNIKI 

Klasa F2A 


1. A. Kalnikow — 


ZSRR 

2. S. Piskalew — 

293,63 

km/h 

ZSRR 

288,00 

f 

3. J. Mult — WRL 

287,53 

n 

4. C. Dodge — USA 

5. T .Chojnacki — 

286,39 


PRL 

286,39 


6. S. Szegedi — WRL 

7. A. Kochaniuk — 

285,26 

»» 

ZSRR 

281,91 

►» 

8. J. Molnar — WRL 

280,59 


9. A. Rachwał — PRL 
10. Ch. Schutte — 

279,93 

» 

USA 

11, G. Nowakowski — 

277,34 

n 

PRL 275,22 

Startowało 43 zawodników 

M 


Wyniki zespołowe: 1. ZSRR 863,54 
pkt, 2. WRL 853,38 pkt, 3, PRL 
841,54 pkt, 4. ChRL 814 pkt, 5. 
USA 807,79 pkt, 6. BRL 782,40 pkt, 

7. Jugosławia 788,89 pkt, 8. 
W. Brytania 766,28 pkt, 9. Szwaj¬ 
caria 735,73 pkt, 10. Finlandia 
722,03 pkt, 11. Austria 708,74 pkt, 
12. RFN 508,85 pkt. 

Klasa F2B 


1. A. Kolesnikow — 


ZSRR 


5753 pkt 

2. X. Zang — 

ChRL 

5648 

n 

3. P. Walker — USA 

5477 

rt 

4. J. Wang — 

ChRL 

5455 


5. Y. Zhu — ChRL 

5412 

99 

6. L. Niu — ChRL 

5401 


7. J. Casale — 

USA 

5367 

99 

8. S. Klochkow 

— ZSRR 

5326 

91 

9. W. Salonek 

— ZSRR 

5306 

99 

10. B. Werwage 

— USA 

5186 

>9 

20. P. Zawada 

— PRL 

2289 

99 


28. P. Dziuba — PRL 217T ,» 

41. T. Tronina — PRL 1977 „ 
Startowało 59 zawodników. 

Wyniki zespołowe: 1. ZSRR 16839 
pkt, 2. ChRL 16751 pkt, 3. USA 
1C22S pkt, 4. Włochy 15802 pkt, 5, 
WRL L3772 pkt, 6. Fracnja 13737 
pkt, 7. CSRS 12938 pkt, 8. Holan¬ 
dia 124 70 pkt, 9. PRL 12353 pkt, 
10. W. Brytania 12318 pkt, 11. RFN 
12235 pkt 12. Izrael 10775 pkt. 

Klasa F2C 

L W. Barków — W Surajew 
ZSRR 6:50,89 pkt, 2. S. Burc*W — 
W. Onuirenko ZSRR 7:9,26 pkt, 

3. W. Zajchow — W. Szewczenko 
ZSRR 7:22,96 pkt. Polacy nie 
startowali. 

Startowało 50 zespołów. 

Wyniki zespołowe: 1. ZSRR, 2. 
W. Brytania, 3. Australia, 4. RFN, 
5. USA, 6. ChRL, 7. Włochy, 

8. Bułgaria, 9 . Argentyna, 10. Bra¬ 
zylia. 

Klasa F2D 

1. N. Nechauchin — ZSRR 

2. W. Bijajew — ZSRR 

3. B. Schon — Dania 

4. M. James —• W. Brytania 

5. J. Abrahamson — Szwecja 
«. O. Dorotzenko — ZSRR 

7. £. Salerma — Finlandia 

8. E. Saadi — Francja 

9. L. Wakkerman — Holandia 

10. Ch. Rudner — USA 
Startowało 46 zawodników. 

Wyniki zespołowe: 1. ZSRR 17 pkt, 
2. Dania 5 pkt, 3, W. Brytania 
4 pkt, 4. Holandia 2 pkt, 5. USA 
1 pkt, 6. Szwecja 0 pkt, 7. Fin¬ 
landia —1 pkt, 8. PRL —2 pkt, 

9. Belgia —4 pkt, 10. Kanada —4 
pkt, 11. RFN ^-4 pkt, 12. Brazy¬ 
lia — 6 pkt. 














Zawodnicy z W. Brytanii: (od lewej) — W, Draper, B. Robin¬ 
son i T. Eifflaeder 



Model P. Dziuby, obok T. Troina 


MODELI LATAJPI NA UWIĘZI 


wielokrotny mistrz świata 
Les Mc Donald z USA. W 
zasadzie walka o tytuły 
mistrzowskie przebiegała 
między zawodnikami ZSRR 
i ChRL. Amerykanie, zdo¬ 
bywcy pierwszego miejsca 
zespołowego na mistrzo¬ 
stwach świata w 1984 ro¬ 
ki.. tu spadli na trzecie 
miejsce pierwsze zdobyli 
zawodnicy Związku Ra¬ 
dzieckiego, drugie zaś za¬ 
wodnicy ChRL. Dla przy¬ 
kład- Jim Ca sale, zdobyw¬ 
ca pierwszego miejsca w 
1984 roku, spadł na miej¬ 
sce siódme, a jego kolega 
B Werwage z USA zado¬ 
woli! się dziesiątym. 

Nasz najlepszy zawodnik 
T, Zawada znalazł się na 


miejscu dwudziestym. Spo¬ 
dziewaliśmy się, że będzie 
lepiej. Mimo to zdobycie 
zespołowo 10 miejsca na 
20 startujących ekip daje 
nam pewną satysfakcję. 
Jeżeli zwrócimy baczniej¬ 
szą uwagę na naszych 
akrobatów, przydzielimy 
odpowiednie silniki oraz 
umożliwimy planowy tre¬ 
ning — możemy się spo¬ 
dziewać lepszych rezulta¬ 
tów na przyszłych Mi¬ 
strzostwach Świata. 

* 

KLASA F2D 

W walce powietrznej 
prym wiedli jak zwykle 
zawodnicy radzieccy, zdo¬ 
bywając indywidualnie ty¬ 
tuły mistrza i wicemistrza 


świata, jak również pierw¬ 
sze miejsce zespołowo. W 
klasie tej decydującym 
czynnikiem w uzyskaniu 
rezultatów sportowych jest 
trening. Oglądaliśmy cie¬ 
kawe pojedynki prowadzo¬ 
ne przez zawodników duń¬ 
skich, brytyjskich, brazylij¬ 
skich i innych. Loty ich 
modeli podziwiali zebrani 
kibice. Były doskonałe. 
Zdaniem obserwatorów za¬ 
wodnicy radzieccy byli 
wprost przetrenowani. 

Polacy na pewno włoży¬ 
li wiele wysiłku w to, aby 
wywalczyć zespołowo 8 
miejsce. Ich walkę czasa- 


Tekst i zdjęcia 
STEFAN SMOLIS 

mi cechowała nieśmiałość. 
Wynika to ze zbyt pospie¬ 
sznego przygotowania ich 
do takiej imprezy jak Mi¬ 
strzostwa Świata. 

Jako kierownik ekipy z 
satysfakcją chcę podkre¬ 
ślić sportową postawę oraz 
kulturalne zachowanie się 
zawodników reprezentują¬ 
cych Polskę na Mistrzo¬ 
stwach Świata. Dobrze o 
nich świadczy fakt. że w 
fatalnych warunkach atmo¬ 
sferycznych wspomagali się 
wzajemnie, dążąc, do zdo¬ 
bycia jak najlepszych wy¬ 
ników sportowych. 



POWYŻEJ: Andrzej Rachwał po odbytej konku¬ 
rencji. PONIŻEJ: Zawodnicy chińscy startujący w 
klasie F2A: Y. Zhu i S. Li 



PONIŻEJ: Zdobywca drugiego miej¬ 
sca w klasie F2A S. Piskalew — 
ZSRR. PO PRAWEJ (od góry): J. Ca- 
sale z USA, zdobywca siódmego miej¬ 
sca; Van Ud en Rene z Holandii star¬ 
tujący w wyścigu zespołowym 











Jak ulepszać 
i poprawiać 
plastykowe 
modele 
samolotów? 


Pragnąłbym, aby ten tekst służył 
praktyczną radą początkującym modę* 
lancom, którzy przestali znajdować sa¬ 
tysfakcję w prostym sklejeniu zesta¬ 
wów i chcieliby wzbogacać i ulepszać 
swoje modele. Gorąco ich do tego za¬ 
chęcam i myślę, że moje rady ułatwią 
im to* 



Pierwsze kroki w zaawanso¬ 
wane modelarstwo mogą oka¬ 
zać się trudne dla początku¬ 
jących i wiązać się z niepowo¬ 
dzeniami — zanim opanuje się 
warsztat, podstawowe czynno¬ 
ści, łatwo zniszczyć model. 
Dlatego też na początek ra¬ 
dzę sięgnąć nile po drogie ze¬ 
stawy zachodnie, lecz po sto¬ 
sunkowo tanie i łatwo dostęp¬ 
ne zestawy produkcji krajo¬ 
wej. Zepsucie nawet kilku ta¬ 
kich modeli nie będzie się wią¬ 
zało z dużymi stratami finan¬ 
sowymi, a poprawne wykona¬ 
nie modelu Jaka czy Łosia też 
może przynieść dużo zadowo¬ 
lenia — na tych modelach na¬ 
leży uczyć się modelarstwa. 

Odradzam również porywa¬ 
nie się od razu na skompliko¬ 
wane przeróbki (czyli tzw. 
konwersje) lub wykonanie 
nadmiernej ilości szczegółów 
wewnętrznych. Początkowo Na¬ 
leży się ograniczyć do pro¬ 
stych uzupełnień detali ze¬ 
wnętrznych (nawiercenie wy¬ 
lotów rur wydechowych — luf 
kaemów, dorabianie linek an¬ 
tenowych, rurek Pitota czy 
niektórych elementów wnęk 
odwozia, drobne, konieczne 
orekty obrysów płatowca). 


Szczegółowe wskazówki, jak 
to wszystko zrobić, można zna¬ 
leźć w artykułach drukowa¬ 
nych na łamach „Skrzydlatej 
Polski'’ d „Modelarza”, a tak¬ 
że w książce Krzysztofa Wag¬ 
nera „Budowa plastykowych 
modeli samolotów”. 

Radzę też zwrócić szczególną 
uwagę na czystość i dokład¬ 
ność sklejania: model nie mo¬ 
że mieć widocznych śladów 
sklejania (należy je dokładnie 
zaszpachlować i oszlifować), 
zabrudzeń klejem, nierówno¬ 
ści. zadrapań itp.; musi mieć 
właściwą geometrię, a więc 
np. podwozie musi być przy¬ 
klejone symetrycznie i pod 
właściwym kątem, odległość 
końcówek obu płatów od po¬ 
dłoża musi być taka sama, 
kadłub nie może być prze¬ 
krzywiony w jedną stronę it<ł* 
Trzeba o tym pamiętać już na 
początku swojej modelarskiej 
kariery, by wyrobić w sobie 
właściwe nawyki i cierpliwość. 
Każda część musi być dopra¬ 
cowana, by model się udał. 

Następnym krokiem jest po¬ 
prawienie poważniejszych błę¬ 
dów modelu; korygowanie 
obrysów, skracanie i wydłu¬ 


żanie modelu, zmiana kątów 
zaklinowania itp. Zanim jed¬ 
nak zaczniemy model popra¬ 
wiać, musimy zbadać, jakie 
błędy posiada i zorientować 
się, czy błędy te dadzą się 
skorygować — niektóre zesta¬ 
wy mają bowiem tak poważne 
uchybienia, że ich poprawie¬ 
nie Jest trudniejsze niż wyko¬ 
nanie danej części od podstaw. 
Musimy zaopatrzyć się w pla¬ 
ny budowanego samolotu wy¬ 
kreślone w skali, w której 
wykonany jest model. Przed 
przystąpieniem do pracy war¬ 
to każdy plan dokładnie zmie¬ 
rzyć, często bowiem plany ule¬ 
gają w druku zniekształceniu 
nie tylko w ten sposób, że wy¬ 
drukowane są w innej skali 
niż powinny, ale zdarza się 
również, że skala mierzona 
wzdłuż strony jest inna niż w 

poprzek, co zniekształca syl¬ 
wetkę samolotu. Mając wiary¬ 
godny plan w odpowiedniej 
skali, możemy po prostu przy¬ 
łożyć do niego model, by 
przekonać się o niedokładno¬ 
ściach zestawu. Gdy plan jest 
w innej sikali, musimy przeli¬ 
czyć wymiary, co jest znacz¬ 
nie trudniejsze i bardziej pra¬ 
cochłonne. Kiedy już wiemy, 


jakie model ma błędy, musimy 
rozważyć, czy dadzą się one 
usunąć — a jeśli tak, w jaki 
sposób uda się to zrobić. Omó¬ 
wię kolejno techniki dokony¬ 
wania poprawek w modelach, 
przy czym będę się starał wy¬ 
bierać najprostsze do opano¬ 
wania. 


Skracanie kadłuba* Naj¬ 
pierw należy ustalić na jakim 
odcinku kadłuba wystąpił 
błąd, często bowiem tylko pe¬ 
wien Jego fragment nie ,.trzy¬ 
ma” wymiaru (np, osłona sil¬ 
nika, kabina czy tylna część 
kadłuba), choć bywa, że prze¬ 
kłamanie rozkłada sdę mniej 
więcej równomiernie na całej 
jego długości. Następnie wy¬ 
bieramy miejsce lub miejsca, 
w których będziemy przecinać 
kadłub — musimy wybierać 
fragmenty kadłuba o mniej 
więcej takim samym przekro¬ 
ju poprzecznym, by po usu¬ 
nięciu nadmiaru części kadłu¬ 
ba pasowały do siebie. Patrz 
rys. 1A. Oczywiście nie obej¬ 
dzie się tutaj bez szpachlowa¬ 
nia. 


Obliczając, jaki odcinek na¬ 
leży usunąć, musimy uwzględ¬ 
nić grubość piłek, gdyż do- 
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st ę pne na naszym rynku 
brzeszczoty włośnicowe są nie- 
«**y gość grube. Możemy tak¬ 
ie -yiconać pćłkę we własnym 
zakresie 2 wyszczerbionej po¬ 
lewie żyletki — polecam ten 
śpotfcb, gdyż otrzymujemy 
card 2 o cienkie ostrze. Tak wy- 
kiiiiiw piłka znakomicie na- 
<aję się do przecinania osłon 
karm gdzie ubytek materiału 
mis być minimalny. W miej- 
meb klejenia kadłuba radze, 
ćJa -zmocruenia konstrukcji 
wiLietć wewnątrz kawałki poli- 
ea*yr«r.u lub balsowe wkładki. 


kadłuba* Miej¬ 
sca aęł wybieramy w opisany 
iryae: sposób. Przykładowe 

iWtanocDie dąć przedsta¬ 
wione- aa ry*. IB. Następnie 
zł as. -z y dosztukować brakują¬ 
ca - .r.jc i Jeśli błąd jest nte- 

wrfteflcL wystarczy wkleić ka- 
wafttfc podesty reno we j płytki, 
która po wyschnięciu spoiny 
dfcnteMwy przy pomocy «kal- 
ptfta 2 pilnika, nadając jej 
kantat: przekroju kadłuba w 
wśejscu (rys. 2A). Gdy 
nfcąd slega kilku mili- 
•r az naszych obliczeń 
ze sztukowanie musi¬ 
my pempro wadzić w jednym 
mSjin a nie mamy odpo- 
wMMa gnsbej płytki z twó¬ 
rcy- a. musimy postąpić tak, 
jak pokazano na rys, 2B. 
lUcjn? wewnątrz kadłuba 
wkładkę : balsy lub tworzy¬ 
wa pMOBcny ją wkleić dość 
głąba* o dla wzmocnienia kon- 
imkcj t a następnie wyrów- 
akcesy pny użyciu szpach- 
IówIsł Stosu :ac tę metodę sła¬ 



na obrzeżach pręciki poiiesty- 
renowe z ramek układu wle¬ 
wowego ~ wyciągnięte, nad 
płomieniem możemy w ten 
sposób nadłożyć 0,2—i mm 
(szpachlujemy i szlifujemy 
jak zwykle). Przedłużenie i 
skracanie płata wykonujemy 
tak, jak w przypadku kadłu¬ 
ba. Korekty profilu płata 
również możemy dokonać przy 
użyciu szpachlówki i pilnika. 
Poważniejsze błędy są dosyć 
trudne do usunięcia, gdyż ob¬ 
cięcie większego fragmentu 
płata powoduje konieczność 
spiłowania krawędzi natarcia 
lub spływu do odpowiedniej 
grubości oraz nadania płatowi 
w tym miejscu właściwego 
profilu. Jeśli błąd jest duży, 
a płat za mały, postępujemy 
zgodnie z rys. 3. Brakujące 
fragmenty dorabiamy z pły¬ 
tek poliestyrenu odpowiedniej 
grubości, ponieważ dorabianie 
większych powierzchni ze 
szpachlówki nie ma sensu, ze 
względu na kruchość tego 
tworzywa. 

Zmiany obrysu łopat śmigła, 
W wypadku, gdy opiłowanie 
łopaty do odpowiedniego 
kształtu jest niemożliwe, gdyż 
jest ona mniejsza od prawi¬ 
dłowej, postępujemy zgodnie 
z rys. 3A. Zeszlifowujemy (po¬ 
cieniamy) łopatę na tylnej po¬ 
wierzchni o ok. 0,1—0,2 mm. 
Następnie z wieczka kubka po 
maśle roślinnym wycinamy 
właściwy obrys i przyklejamy 
na tylnej powierzchni łopaty. 
Profilujemy gęstą szplachlów- 
ką uważając, by nie uszkodzić 
cienkiego tworzywa, z które¬ 
go wykonaliśmy obrys. 

Na zakończenie jeszcze jed¬ 
na uwaga; otóż poliestyren po 
kilku latach kruszeje i ma 
tendencję do zapadania się i 


rajmy dę. w miarę możliwo¬ 
ść.. zaprojektować (żęcie w ta¬ 
kim cxe>cu by po przedłu¬ 
żeniu sm odcinek pokryty 
sz?a:.:Jr-<ca przypadało Jak 
najmr-ę km: podziału blach 
bow~.ee: cpachlówka ma inne 
właściwości plastyczne nuż po. 
liesryreŁ jest zazwyczaj bar¬ 
dziej krucha) i trudno jest 
wykocac nacięcia (linie po¬ 
dział"* o jednolitej grubości 
nie w y oa titoDe na obrze¬ 
żach. 

Zmiany obrysów płatów, sta¬ 
teczników itp. Niewielkie błę¬ 
dy w dbryste możemy usunąć 
p-:- :..r>xa .ud szpa- 

chlówki. Możemy też doklejać 


odkształcenia. Dlatego wska¬ 
zane jest wklejanie do wnętrza 
kadłuba rozpórek z tworzywa 
lub wkładek z balsy. Można 
również wnętrze kadłuba w 
miejscach, w których nie ma 
w nim żadnych otworów, za¬ 
lać żywicą epoksydową. Moż¬ 
na też sporządzić metalowe 
lub szklano-epoksydowe dźwi¬ 
gary w skrzydłach, metalowe 
rdzenie w goleniach podwozia. 
Model wprawdzie przybierze 
nieco na wadze, ale będziemy 
mieć pewność, że przetrwa 
lata, 

PRZEMYSŁAW KAJETAN 
MUSIAŁKOWSKI 


WYKRYWACZ PRĄDÓW 
TERMICZNYCH 

Urządzenie do wykrywania niewielkich zmian temperatu¬ 
ry pozwala na wskazanie wznoszących prądów cieplejszego 
powietrza. Wyczekanie odpowiedniej chwili przy starcie za¬ 
pewnia maksymalny czas lotu modelu swobodnie latającego. 
Posługiwanie się tym urządzeniem jest bardzo proste, a 
układ elektroniczny niezbyt skomplikowany, z częściami pro¬ 
dukcji krajowej. 

OPIS UKŁADU 

Jako czujnik temperatury zastosowano termistor NTC 211. 
Zmiana temperatury powoduje zmianę rezystancji termistora, 
a w konsekwencji zmianę napięcia w punkcie U* w obwo¬ 
dzie Ri, NTC. Napięcie to doprowadzone jest do jednego z 
wejść wzmacniacza pomiarowego. Dzielnik R*, RN-3 ustala 
napięcie w punkcie U 3 , które doprowadzone jest do drugiego 
wejścia wzmacniacza. Wzmacniacz realizuje funkcję odej¬ 
mowania dwóch napięć wejściowych i mnoży przez stały 
współczynnik. Do wyjść wzmacniaczy W t , W a dołączony jest 
miliamperomierz (najlepiej wskaźnik zera). 

Elementy regulacyjne; 

RN-l 100 k montażowy — regulacja wzmocnienia (zwarty — 
wzmocnienie max) 

RN-2 47 k A — czułość wskaźnika 
RN-3 100 k A — zerowanie wskaźnika 

Wt, Wi — wzmacniacze operacyjne 2 X ULY-7741 lub ich od¬ 
powiedniki. 

Układ może być zasilany z baterii, np.: 6F22 (9 V), Pobór 
prądu ok. 2 mA. 

Obudowa, najlepiej laminatowa, wyłożona jest wewnątrz 
styropianem (dla uniknięcia nagrzewania się i szybkich zmian 
temperatury układu elektronicznego). Na zewnątrz obudowy 
wyprowadzone są dwa potencjometry: regulacja zera i czu¬ 
łość wskaźnika. Z tyłu zamontowany jest wyłącznik oraz 
gniazdo wejściowe czujnika* Termistor podłączony# jest ^ 
układem kablem ekranowym, Należy zwrócić uwagę na to, 
aby ekran nie był przewodem roboczym (powinie być połą¬ 
czony z masa od strony układu). Sam termistor dla ochrony 
przed bezpośrednim promieniowaniem słońca zabudowany 
jest w osłonie styropianowej (jak na zdjęciu). Czujnik ten za 
pomocą plastykowego zaczepu mocowany jest na kilkumetro¬ 
wym wędzisku przed stanowiskiem startowym. Po kilku pró¬ 
bach modelarz nie powinien mieć problemu z. wyczuciem 
noszeń nawet przy bardzo słabej termice. 

A. M. Kot 
lot* autor 








































Na pierwszym planie mistrz Polski juniorów w klasie 
FIC — Cezary Galiński z Gliwic 


JUNIORZY 
CORAZ BLIŻEJ 
KADRY 


Przy znakomitej szybowcowej pogodzie, w scenerii 
pięknych cumulusów i wyjątkowo czystego jak na 
Śląsk powietrza, rozegrano w Gliwicach kolejne Mi- 
strzostwa Polski Modeli Swobodnie Łatających Junio¬ 
rów. Dla modelarzy warunki atmosferyczne jednak nie 
były najlepsze. Przez cały czas zawodów wiał silny 
wiatr i trafiały się bardzo mocne noszenia. Skutkiem 
tego, mimo bardzo korzystnego kierunku wiatru, kilka 
modeli po wykręceniu w ciągu regulaminowych 3 mi¬ 
nut „stratosfery” nie wróciło do swoich właścicieli. 
Należy od razu zaznaczyć, że w tych trudnych warun¬ 
kach modelarska młodzież radziła sobie doskonale. 
Nasi juniorzy naprawdę już dużo umieją i wypada 
jedynie żałować, że nie są dla nich organizowane za¬ 
wody międzynarodowe, gdzie mieliby duże szanse w 
konfrontacji z europejską czy też światową czołówką. 
W każdym bądź razie autor tego sprawozdania z czy¬ 
stym sumieniem poleca nowych mistrzów Polski — ju¬ 
niorów trenerowi — selekcjonerowi do przyszłej kadry 
narodowej. Radosław Oporowski z Aeroklubu Poznań¬ 
skiego, Przemysław Bączkowski z A. Włocławskiego 
i Cezary Galiński z Gliwic na pewno na takie wyróż¬ 
nienie zasługują. 

Bardzo zacięta była rywalizacja w każdej z rozgry¬ 
wanych klas, a jej losy ważyły się do ostatniego lotu. 
Zwycięsko wyszli z niej zawodnicy gospodarzy (Aero¬ 
klubu Gliwickiego), którzy zdobyli 4 z 9 medali moż¬ 
liwych do zdobycia. Wygrali także nieoficjalną punk¬ 
tację drużynową przed modelarzami z Nowej Soli i 
Poznania. Mówiąc o zawodach nie sposób zapomnieć 
o niezwykle aktywnej i skrupulatnej komisji technicz¬ 
nej (Piotr Kaczorek, Stanisław Kopacz), która zdys¬ 
kwalifikowała po przeprowadzonych badaniach kilku 
zawodników, w tym dwóch przedstawicieli gospoda¬ 
rzy, co w jednoznaczny sposób określiło jej obiekty¬ 
wizm działania. Tego rodzaju praca komisji technicz¬ 
nej inspirowana przez sędziego głównego Mieczysława 
Gumulińskiego z całą pewnością będzie procentowała 
przez szereg lat w zakresie przestrzegania określonych 
regulaminem warunków technicznych modeli przez na¬ 
szą młodzież. 

Organizacyjnie zawody wypadły poprawnie, w czym 
jest duża zasługa działaczy Zarządu Aeroklubu Gli¬ 
wickiego: mgr. Janusza Łapińskiego, Inż. Ryszarda 
Okularczyka, a także niezmordowanego Mieczysława 
Gumulińskiego. 

STANISŁAW KUB1T 


WYNIKI MISTRZOSTW POLSKI JUNIORÓW 


Klasa FlA 



1. R. Oporowski 

A. Poznański 

— 1164 

2. R. Kopacz — 

A. Gliwicki 

— 1150 

3. D. Stężalski — 

■ A. Wrocławski 

— 1117 

4. Z. Łozowicki • 

— A. Białostocki 

— 1046 

5. S. Szewczyk - 

- A. Stalowolski 

— 996 

Klasa F1B 



1. P. Bączkowski 

. — A. Wrocławski 

— 1260 

2 . A. Majorczyk 

—• A. Z. Lubuskiej 

— 1203 

3. J. 2urowski - 

- A. Gliwicki 

— 1097 

4. C. Szwedo — 

A. Stalowolski 

— 992 

5. J. Stefaniak - 

- A. Z. Lubuskiej 

— 986 

Klasa FIC 



1. C. Galiński — 

A. Gliwicki 

— 1003 

2. M. Hrycak — 

A. Wrocławski 

— 932 

3. M. Szender — 

• A. Gliwicki 

— 803 

4. D. Roweda — 

A, Warm.-Mazurski 

— 613 

5. M. Gąsiorowski — A. Śląski 

— 609 



Na chwilę przed startem 



Zawodnicy Aeroklubu Pomorskiego M. Grączewski i K. Wiśniewski 
wkręcają gumę w modelu ki. F1B. 



Najlepsi zawodnicy w klasie F1B, 


Fot. Aleksandra Tęsny 
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Opracował wg miesięcznika 
„Krylia Rodiny” Z. GONTARZ 


W ©rutmch latach nastąpiła znaczna poprawa wyników 
osiąganych przez modelarzy w klasie modeli prędkościowych 
na Uwięzi. Prędkość 28S km/h, będąca jeszcze pięć lat temu 
w rferce marzeń, stała się obecnie rzeczywistością. Na przy¬ 
kład w Związku Radzieckim c 0 najmniej dziesięciu mode¬ 
larzy osiąga sukcesywnie prędkość nie mniejszą niż 270 km/h. 

Nie jest tajemnicą, że w klasie modeli prędkościowych 90% 
fjkceru zależy od pracy silnika. Wbrew pozorom historia 
rozwoju dwusuwowego silnika modelarskiego nie jest zbyt 
bogata w odkrycia i wynalazki. Bez mała 50 lat trwały oo- 
najbardziej racjonalnego kształtu kanału wloto- 
i komory spalania. Równolegle szukano rezerw mocy 
także w jego systemie rozrządu. 

krokiem naprzód było wykorzystanie występują¬ 
cych w ssącym i wydechowym przewodzie silnika proce¬ 
sów ćrga;acych. Opracowano optymalne wymiary i kształty 
czne rur lezonansowych, które bezproduktywnemu 
ilu gazów nadały rolę sprężarki. Dzięki temu za¬ 
sięgowi zapewniono maksymalne wypełnienie objętości cy¬ 
lindra i bardziej efektywny proces jego przepłukiwania. 

Analiza pracy silnika wykazała, że w jego konstrukcji na¬ 
dal występuje wiele niedostatków. W ostatnich latach mode- 
larre-wyczynowcy skoncentrowali swoją uwagę na pracy 
dwóch r. a; bar dziej istotnych elementów w konstrukcji sil¬ 
nika ij. noka i cylindra. Prowadzone są badania pod ką- 
ru odpowiednich materiałów konstrukcyjnych dla 
u jącej ze sobą pary. Celem badań jest zmniejszę- 
energii wynikających z występującego w cylindrze 
a poprzez to zwiększenie mechanicznego współczyn- 
ności napędu. 

dla zmniejszenia współczynnika tarcia gładź cy- 
pokrywana w sposób elektrolityczny chromem', 
ten odznacza się wieloma cennymi dla modelar- 
dwościami, takimi jak: wysoka twardość, odpor¬ 
ne :eranie i mała stosunkowo wrażliwość na zmiany 
temperatury. W zależności od warunków elektrolizy twar- 
:ość wiritwy chromowej może się wahać od 500 do 1200 HV. 
Charakter wpływu gęstości prądu i temperatury elektrolitu 
pokazuj rys 1. Do ujemnych cech pokrycia chromowego 
należy zmiana twardoścL powłoki w zależności od stapnia 
nagrzania cylindra (rys. 2). Przy czym proces zmian jest 
nieodwracalny. 

Wielu modelarzy podczas chromowania cylindrów dąży do 
uzyskania powierzchni o maksymalnej twardości. Zabieg ten 
umożliwił joostrzeżenie, że kiedy twardy lecz kruchy chrom 
współpracuje 2 miękkim i plastycznym metalem, np. z alu¬ 
minium r.a 'tępuje niewspółmierne zużycie gładzi cylindra 
w 5 : 0 runku d 0 powierzchni tłoka. Prawdopodobnie jest to 
związane r lakiem odrywania się drobnych cząstek chromo¬ 
wego pokrycia, które są następnie wciskane w aluminiową 
powierzchnię W istocie tak osobiliwie obrobiona powierzch- 
r..ś się bardziej twarda od samego chromu. 

Tego typu obserwacje pozwoliły radzieckim modelarzom 
r.a wyciągnięćie odpowiednich wniosków. Ich zdaniem, wa¬ 
dy chromowych powierzchni można usunąć poprzez zastoso¬ 
wanie pokryć kombinowanych, na przykład mieszając ni¬ 
kiel 2 borem lub chrom z molibdenem. Zdają także egzamin 
powłok: rs-.esione metodą metalizacji plazmowej. Jednak 
sposób :er. y&si zbyt złożony i pracochłonny. 

Równie* cr.romowolfram posiada podwyższoną twardość 
HS0C HV i odporność na działanie ciepła. Jednocześnie za¬ 
pewnia znacznie mniejszy w porównaniu z chromem współ- 
ery-- - 3 Tego typu powłoki zastosowali w swoich sil¬ 

nikach radzieccy modelarze — mistrzowie sportu modelar¬ 
skie? S Szczełkalin 1 S. Kostin. Twierdzą oni, że proces 
nakładania powłok chromówolf ramowych nie różni się prak- 
tycznie od elektrolizy tradycyjnego chromu. Jednocześnie po¬ 
da na Łamach miesięcznika ,,Krylia ROdiny” szczegółowy 
op: s składu chemicznego i technologię przygotowania elek¬ 
trolitu. 

W skład elektrolitu wchodzą: 

— bezw .k chromowy (CrOi) g/l — 250, 

— kwas siarkowy (H^Oi) — 2,5 

— wol.Tarr. an sodowy (NajWOj) — 15 k-20 

— kwas fosforowy (HjPO*) — 0,8 *r* 1,0 

Temperatura elektrolitu 55°C, gęstość prądu 50 — 60 A/dm J . 

Technologia przygotowania roztworu jest następująca: 

— należy rozpuścić CrOi i H*S0 4 w litrze destylowanej wody, 

— sporządzić » roztwór HjPO*, 


— rozpuścić NaaWOc w kwasie fosforowym, 

— zmieszać oba roztwory i dopełnić wodą w celu otrzyma¬ 
nia odpowiedniej gęstości. 

Przed przystąpieniem do chromowolframowania cylindrów 
wykonanych ze stopów miedzi, ich korpusy należy dokładnie 
oczyścić ze śladów tlenków, a następnie dokładnie odtłuścić 
z zastosowaniem ultradźwięków. 

Proces przygotowania aluminiowych cylindrów jest nieco 
bardziej złożony. Oczyszczanie przeprowadzamy w następu¬ 
jący sposób: 

— detal przemywamy w gorącej wodzie z mydłem, 

— odtłuszczamy w benzynie z zastosowaniem ultradźwięków, 

— trawimy 2—3 w mieszaninie HF (10%) i HNO< (40%?, 

— pokrywamy cynkiem zanurzając cylinder w mieszaninie 
ZnO — 75 g/l i NaOH — 400 g/l na 20 s, 

— następnie całość oczyszczamy przez 2 -i- 3 s w 50% roz¬ 
tworze hno 3 , 

— powtórne nakładanie cynku. 

Między operacjami konieczne jest płukanie korpusu w 
chłodnej, bieżącej wodzie. Po zakończeniu procesu przygoto¬ 
wawczego detal szybko montujemy w elektrolizerze. Przv 
dokładnym przestrzeganiu podanych zasad, powloką na po¬ 
wierzchni cylindra powinna się pojawić bezzwłocznie. Ma 
ona równy, matowy, blękitnoperłowy kolor. 



Fot. autor 
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Tendencje rozwoju 
modeli klasy FiB 


W czasopiśmie „Modelist Konstruktor” nr 10 z 1985 r. ukazał się 
artykuł W, Manyszewa, Mistrza Sportu ZSRR, mistrza ZSRR w kla¬ 
sie FlB na rok 1984 pt. „Model z napędem gumowym”. Ten ciekawy, 
jakkolwiek dyskusyjny artykuł jest odzwierciedleniem zasad rosyj¬ 
skiej szkoły budowy wyczynowych modeli klasy FlB, Udostępniamy 
ten artykuł naszym czytelnikom, mając nadzieję na rozwinięcie dys¬ 
kusji z udziałem czołowych polskich zawodników. 


1h — ramię usterzenia pozio¬ 
mego 

lir — średnia cięciwa skrzy¬ 
dła 

Ah — współczynnik skutecz¬ 
ności usterzenia, który 
przybiera wartości od 
1,2 do 1,8. 



Podstawowymi cechami do¬ 
brego modelu zawodniczego 
są: zdolność osiągania dużej 
wysokości w locie silnikowym, 
małej prędkości opadania i 
wrażliwości na prądy wzno¬ 
szące. Mimo, że wymagania 
te są sprzeczne, właściwe roz¬ 
wiązania konstrukcyjne mode¬ 
lu i poszczególnych podzespo¬ 
łów pozwalają osiągać pożą¬ 
dane właściwości. 

Zazwyczaj projektowanie 
modelu rozpoczyna się od wy¬ 
boru układu płatowca. Pow¬ 
staje problem wyboru między 
górnopłatem a średniopłatem. 
Sredniopłat powinien mieć 
wydłużoną przednią część ka¬ 
dłuba tak, aby składane ło¬ 
patki śmigła nie zachodziły 
na skrzydło. Układ taki po¬ 
zwala na uzyskanie stosunko¬ 
wo małych odchyleń osi ciągu 
śmigła i w konsekwencji lep¬ 
sze wykorzystanie energii gu¬ 
my oraz osiąganie większych 
prędkości wznoszenia, a więc 
i większych wysokości w lo¬ 
cie silnikowym. Długa przed¬ 
nia część kadłuba ma też 
istotne wady. Małemu przesu¬ 
nięciu osi ciągu odpowiada 
duży moment siły ciągu ze¬ 
społu napędowego względem 
środka ciężkości modelu, co 
utrudnia regulację modelu. 
Moment bezwładności modelu 
jest duży, ze względu na wy¬ 
sunięcie do przodu dużej ma¬ 
sy i odpowiednio cięższe 
usterzenie. Model, który ma 
większy moment bezwładno¬ 
ści, jest mniej wrażliwy na 
prądy wznoszące. Górnopłaty 
tych wad nie mają. 

Następnym etapem projek¬ 
towania jest wybór po¬ 
wierzchni skrzydła i usterze¬ 
nia poziomego. Stosunek po¬ 
wierzchni statecznika do po¬ 
wierzchni skrzydła określa 
wzór: 


gdzie: 

Sh — powierzchnia stateczni¬ 
ka poziomego 

Ss — powierzchnia skrzydeł 


Współczesne modele 2 napę¬ 
dem gumowym klasy FIB 
mają stateczniki poziome o 
powierzchni od 2,4 do 3,0 dm* 
i ramię statecznika od 700 do 
1000 mm. Dobrym profilem 
stateczników jest Clark Y 6%. 

Szczególne znaczenie ma 
wybór profilu i geometrii 
skrzydeł. W ciągu ostatniego 
dziesięciolecia praktyka wy¬ 
starczająco potwierdziła celo¬ 
wość stosowania skrzydeł o 
dużym wydłużeniu. Zwiększe- 
niewydłuźenia do 12-M8 spo¬ 
wodowało znaczące zmniej¬ 
szenie oporu indukowanego, 
który stanowi 40—50% całko¬ 
witego oporu modelu w locie 
szybowym i odpowiednio do 
obniżenia doskonałości modelu 
zmniejsza czas lotu. Regula¬ 
minowe ograniczenie po¬ 
wierzchni nośnej i duże wy¬ 
dłużenie prowadzą do skróce¬ 
nia cięciwy, i w konsekwen¬ 
cji do zmniejszenia liczby 
Reynoldsa. Opór profilowy 
skrzydła jest wystarczająco 
skutecznie zmniejszany przez 
stosowanie cienkich turbulent- 
nych profili typu K-2, Ritz- 
-continental, Ge-49M, Zinder 
6%, B = 6356b i podobnych, 
pozwalających osiągać pręd¬ 
kość opadania nie większą 
niż 0,3 m/s. W celu zwięk¬ 
szenia wrażliwości na prądy 
wznoszące, stosuje się zwi¬ 
chrzenie skrzydeł. Stosowane 
są trzy rodzaje zwichrzenia. 
Pierwszy — polegający na 
ustaleniu kąta zaklinowania 
prawego ucha na -j-l° i lewe¬ 
go na —2 a względem śródpła- 
ta (w modelu krążącym w 
prawo). Drugi — polegający 
na płynnym zwiększaniu ką¬ 
ta zaklinowania prawego 
śródpłata od 0 do +1° i lewe¬ 
go od 0 do —1 --1,5°, Trze¬ 

ci rodzaj zwichrzenia jest 





kombinacją dwóch poprzed¬ 
nich. Promień zakrętu modelu 
powinien być duży. Czas 
przejścia jednego kręgu usta¬ 
la si ęrzędu 30+45 s. Taka 
regulacja modelu pozwala 
znajdować i utrzymywać się 
nawet w słabych prądach 
wznoszących. Przy wejściu 
modelu w obszar noszeń, pro- 
mieft krążenia znacznie się 
zmniejsza, ze względu na 
wzrost oporów prawego skrzy¬ 
dła. 

do osiągania du¬ 
ży :h wysokości w locie silni- 
kowym doprowadziło do me- 
chamzacji modelu. Środkami 
pc rw ala; ą cymi osiągać duże 
wysokości modelu są: zmiana 
kąta zaklinowania statecznika 
poziomego, zmiana w czasie 
lotu skoku lub średnicy Śmi¬ 
gla zmiana położenia steru 
kierunku : opóźnione urucho¬ 
mienie silnika gumowego, W 
pierwszych 4—5 s lotu istnie¬ 
je :ua umiar mocy. Ustawienie 
kąt:w zaklinowania stateczni¬ 
ka poziomego bliskich zeru 
pozwala z^ńększy ć prędkość 
modelu do 9 m/s i tym sa¬ 
mym zwiększyć prędkość 
wznoszenia. Na pierwszy rzut 
oka wydaje się, że zwiększe¬ 
nie prędkości modelu nie jest 
opłacalne, ze względu na 
wzrost oporów i związanych 
z tym strat energii W rze¬ 
czywistości straty energii wy¬ 
nikające ze wzrostu prędkości 
są znacznie mniejsze. Jak wy¬ 
nika ze wzoru na opór aero¬ 
dynamiczny, na jego wartość 
wpływa kwadrat prędkości i 
współczynnik oporu zależny 
od kątów natarcia. Wraz ze 
umniejszeniem kątów natarcia 
wartość współczynnika oporu 
maleje o 40—50%. 

Wzrost prędkości modelu 
zwiększa liczbę Reynoldsa, co 
również zmniejsza opór pro¬ 
filów. Oper profilowy, sta¬ 
nowi::- istotną część oporu 
całk< .v i tego zmniejsza się o 
2+2- W rezultacie dwu¬ 
krotne zwiększenie prędkości 
modelu w locie silnikowym 
zwiększa opór modelu nie 
cztery razy, jak sądzono do¬ 
tychczas. a jedynie o 40—45%. 
Pomiary parametrów lotu mo¬ 
deli, ze zmienianymi w locie 
kątami zaklinowania, po¬ 
twierdzają wnioski wynikają¬ 
ce z tych rozważań. 


Śmigło o zmiennej średnicy 
pozwala zwiększyć średnią 
sprawność napędu do warto¬ 
ści 80%. 

Wzrost osiąganych wysoko¬ 
ści można uzyskać stosując 
opóźnione włączanie silnika. 
Start z zatrzymanym śmigłem 
polega na energicznym wy¬ 
rzuceniu i włączeniu silnika 
w momencie, gdy model znaj¬ 
dzie się na wysokości 5*4-7 m. 
W celu zmniejszenia strat 
energii w chwili wyrzucania 
modelu otwarte łopatki śmi¬ 
gła powinny być ustawione w 
chorągiewkę. Opóźnienie włą¬ 
czenia silnika powinno wyno¬ 
sić 1,2+1,5 & 

Reasumując można stwier¬ 
dzić, że wymienione sposoby 
pozwalają w warunkach ater- 
micznych osiągać wysokość do 
100 m i czas lotu do 6 min. 
Warunki atermiczne praktycz¬ 
nie nie występują i dlatego 
prawdopodobieństwo osiągnię¬ 
cia maksymalnych regulami¬ 
nowych czasów we wszyst¬ 
kich kolejkach nie przekracza 
40%, o czym świadczą wyni¬ 
ki osiągane na najpoważniej¬ 
szych zawodach. Oczywiście 
należy budować jak najlepsze 
modele, lecz w skomplikowa¬ 
nych warunkach meteorolo¬ 
gicznych pierwszoplanową ro¬ 
lę odgrywa taktyka zawodni¬ 
cza, zdolność właściwego rea¬ 
gowania na szybkie zmiany 
warunków meteorologicznych, 
znajomość objawów występo¬ 
wania prądów wznoszących, a 
także trudne do zdefiniowa¬ 
nia szczególne wyczucie, któ¬ 
re jest wynikiem długotrwa¬ 
łego treningu. 

W warunkach braku noszeń 
przewaga wynikająca z lep¬ 
szych właściwości modelu mo¬ 
że być dyskontowana w 90%. 
Wynika to z faktu, że w mo¬ 
delu o wysokim stopniu me¬ 
chanizacji trudno jest wyeli¬ 
minować wszystkie przypad¬ 
kowe awarie. Często też awa¬ 
rie „automatów” wynikają z 
napięcia nerwowego sportow¬ 
ca, szczególnie na ważnych 
zawodach, i dlatego coraz 
większą rolę odgrywa przygo¬ 
towanie psychologiczne. 

Opracował 

S. KOPACZ 

Fot. A. Tęsny 


AKTUALNOŚCI 
MODELARSTWA 
LOTNICZEGO 
I KOSMICZNEGO 


• Tamara Wojtenko z ZSRR ustanowiła nowy 
rekord świata wysokości lotu wynoszący 594 m 
(nr 61) modelem z napędem elektrycznym F3E-S. 
Jest to pierwszy rekord ustanowiony przez kobie¬ 
tę w modelarstwie. 

• W Centrum Wyszkolenia Lotniczego w Lesznie 
Wielkopolskim został otwarty podczas odbywają¬ 
cego Się w dniach 24—26 października br. IV Spot¬ 
kania Seniorów Modelarstwa, Centralny Ośrodek 
Szkolenia Modelarskiego. W skład obiektu wchodzi 
bardzo dobrze wyposażona pracownia modelarska, 
maszynownia, hotel na 60 miejsc, magazynki itp. 
Ośrodek stanowi bazę szkoleniową dla instrukto¬ 
rów, sędziów oraz modelarzy juniorów i seniorów. 

• W tegorocznych zawodach „O Puchar Polski” 
startowało 72 zawodników. KI. F1A — 1. S. Kubit — 
1200, 2. E. Żbik — 1195 + 180, 3. J. Droździk — 
1195 + 80, 4/5. P. Zajdel — 1184, T. Nowak — 1184, 
6. Cz. Ziober — 1166. KI. F1B — 1. S. Kriwlch — 
1147, 2. E. Cofalik — 1118, 3. Z. Kuls — 1078, 4. 
M. Dobrzańska — 1050, 5. J. Bartkowiak — 1034, 
6 . S. Kopacz — 1034. Ki. FIC — 1. P. Płachetka — 
1122, 2. T. Piątek — 1117, 3. J. Ochman — 1115, 

4. G. Grabarkiewicz — 1110, 5. J. Zieliński — 1105, 
6. J. Włodarczyk — 1008. 

• Rekord prędkości lotu (Nr 64) 59,745 km/h mo¬ 
delu zdalnie sterowanego z napędem elektrycznym 
ustanowił Aleksander Smolentsew z ZSRR. 

• Międzynarodowa Federacja Lotnicza FAI za¬ 
twierdziła dwa rekordy świata ustanowione przez 
Grzegorza Peszke z Aeroklubu Podkarpackiego. 
Jest to rekord świata długotrwałości lotu 4 godz. 
2 min i 43 s. oraz odległości lotu 69 km ustano¬ 
wiony modelem zdalnie sterowanym z napędem 
elektrycznym klasy F3E-S. 

• 2 sierpnia zostały rozegrane w Białymstoku 

zawody modeli swobodnie latających o „Puchar 
BZPB Fasty”. KI. F1A — 1. R. Gołubowski, 

2. A. Borko, 3. Z. Łozowicki, 4. J. Kozłowski, 

5. J. Kurgan, 6. K. Stanik. KI. F1B — 1. H. Ku¬ 
charski, 2. M. Chmielewski, 3. K. Łuniewski, 

4. A. Poczobut, 5. Z. Kuls, 6. H. Budnicki. 
KI. FIC — 1. M. Roman, 2. J, Patarajew, 3. A. Sy¬ 
ty, 4. J. Kuczyński. Startowało 23 zawodników. 

• Emil Petrow z Bułgarii ustanowił rekord świa¬ 
ta długotrwałości lotu modelu rakietoplanu zdal¬ 
nie sterowanego klasy S8E wynoszący 14 min. 26 s. 

• W trosce o podniesienie poziomu wyszkolenia 
w modelarstwie Aeroklub PRL zakupił urządzenie 
magnetowidowe, w skład którego wchodzi kame¬ 
ra, magnetowid i monitor. 

• Aleksej Koriapin z ZSRR ustanowił rekord 
świata wysokości lotu modelu rakiety klasy S1A 
wynoszący 778 m. 

• Aeroklub Wałbrzyski rozegrał 7 września za¬ 
wody modeli latających tzw. „Małych form”. 
KI. F1H — 1. M. Skrzypkowski, 2. P. Szczepkowicz, 

3. A. Bury. KI. FI Cl,5 — 1. K. Zawada, 2. G. Gra¬ 
barkiewicz, 3. S. Zapart. KI. C0 2 — 1. J. Solarski, 
2. S. Zapart 

• 14 września zostały rozegrane w Jeżowie Su¬ 
deckim Ogólnopolskie Zawody Modeli Szybowców 
Zdalnie Sterowanych na Zboczu pn. „Kryterium 
jesieni”. 1. E. Wowry — 2883, 2. T. Skrzesiński — 
2855, 3. J. Gr2sica — 2525, 4. L. ObruSniak — 2491, 

5. J. Grochot — 1718, 6. J. Sfcirydonow — 1465. 

• Główny Komitet Kultury Fizycznej i Sportu 
przyznał Tytuły Mistrza Sportu następującym mo¬ 
delarzom lotniczym: Stefan Jurczeniak z Aeroklu¬ 
bu Zagłębia Miedziowego, Jan Ochman z Aeroklu¬ 
bu Wrocławskiego, Marian Kaziród z Aeroklubu 
Częstochowskiego, Ireneusz Pudełko z Aeroklubu 
Krakowskiego, Grzegorz Peszke z Aeroklubu Pod¬ 
karpackiego. 

• W zawodach modeli szybowców zdalnie stero¬ 
wanych tzw. „duże formy” (rozpiętość skrzydeł 
ponad 5 metrów) rozegranych w dniu 31 sierpnia 
w Nowym Targu zwyciężyli: 1. E. Trzopek — 1000, 
2. T. Szpak — 725, 3. J. Żytkowicz — 618, 4. J. Ma¬ 
ga — 545, 5. A. Matusik — 456, 6. K. Chyła — 243. 









MODEL KLASY F1B W. MARYSZEWA 


Prezentowany model jest ilustracją zasad opisanych w artykule „Ten¬ 
dencje rozwoju modeli klasy F1B”. Konstruktorem modelu jest W. Many- 
szew — Mistrz Sportu ZSRR i mistrz ZSRR z roku 1984. Publikujemy pla¬ 
ny modelu w przekonaniu, że jest to ciekawy i pożyteczny, zwłaszcza dla 
zaawansowanych modelarzy, materiał ułatwiający opracowanie własnych 
konstrukcji. 


OPIS MODELU 

Część silnikowa kadłuba jest wykona¬ 
na z duraluminium w postaci rury o 
średnicy 30 mm i grubości ścianki 
0,25 mm, W miejscu połączenia z częścią 
stożkową kadłuba ścianka rury na od¬ 
cinku 20 mm ma grubość 0,5 mm, co po¬ 
zwala zrezygnować z wklejanej tulejki 
łączącej. Rura jest zabezpieczona przed 
korozją warstwą anodową. W przednią 
część kadłuba jest wklejony pierścień z 
trzema śrubami do regulacji pochylenia 
■osi ciągu śmigła i jedną śrubą ustalają¬ 
cą położenie zespołu napędowego. 

Wieżyczka jest sklejona z trzech 
warstw lekkiej balsy o grubości 6 mm. 
Wieżyczka jest przyklejona do rury kle¬ 
jem BF-2. W przednią część wieżyczki 
jest wbudowany wyłącznik czasowy ste¬ 
rujący kątem zaklinowania statecznika 
poziomego, steru kierunku i determallza- 
tora. Do wieżyczki są przyklejone lipo¬ 
we żeberka ze wzmocnieniami otworów 
na druty mocowania skrzydeł. Wzmoc¬ 
nienia są wykonane z duraluminiowej 
blaszki o grubości 0,5 mm. Wzmocnienia 
zapobiegają powstawaniu luzów. Skrzy¬ 
dła są łączone przy pomocy drutów o 
średnicy 0 = 2.5 mm blokowanych śru¬ 
bami M2 przechodzącymi przez wklejo¬ 
ne duraluminiowe płytki. Druty są wy¬ 
konane ze stali 65C2BA i obrabiane 
cieplnie do 48-f-50 HRC. Przetyczka do 
mocowania ,,naciągu” ma średnicę 0 5 
mm i jest wykonana z duraluminium 
DI6T. 

Tylna, stożkowa część kadłuba jest 
wykonana z lekkiej balsy o grubości 
zmieniającej się od 2 mm do 1 mm. Na 
całej długości stożek jest wzmocniony 
kevlarowymi nitkami klejonymi żywicą 
epoksydową. Z zewnątrz stożek jest po¬ 
kryty cienką metalizowaną folią. Statecz¬ 
nik pionowy o żeberkowej konstrukcji 
jest również pokryty metalizowaną fo¬ 
lią o grubości 5 m. Do stożka przymo¬ 
cowane jest łoże i mechanizmy zmiany 
kąta zaklinowania statecznika poziome¬ 
go. Łącznik stożka z rurą, wykonany z 
duraluminium, jest przyklejony do 
stożka. 

Skrzydła są wykonane z balsy, z wy¬ 
jątkiem dźwigarów wykonanych z sosny. 
W_ skrzydłach zastosowano profil Ge-405 
przeliczony na grubość 6%. Współrzędne 
profilu podano w tablicy 1. Sródpłaty są 
pokryte cienkim, długowłóknistym pa¬ 
pierem japońskim i trzykrotnie nasyca¬ 
ne rzadkim cellonem. Papierowe pokry¬ 
cie nadaje skrzydłom wytrzymałość na 
skręcanie. Zabezpieczeniem przed wilgo¬ 
cią jest zewnętrzna warstwa metalizo¬ 
wanej folii polietylenowej o grubości 
5 Grubszą (12 lim) folią są pokryte 

„uszy”. Turbulator w postaci nitki o 
średnicy 0 = 0,4 mm jest przyklejony w 
odległości 6 mm od krawędzi natarcia. 
Skrzydła ważą 52 g. 

Statecznik jest wykonany z balsy. Je¬ 
dynie dźwigary wykonano z sosny. Po¬ 
krycie stanowi metalizowana folia o gru¬ 
bości 5 ix m klejona klejem „Moment”. 
Statecznik waży 2,8 g. 

Śmigło ma parametry konstrukcyjne 
zbliżone do proponowanych przez S. Sa- 
mokisza. Łopatki są wycięte z klocka 


aa 


balsy o gęstości 0,17 g/cm*. Łopatki są 
malowane żywicą K-153 rozcieńczoną 
acetonem. W łopatkach zastosowano pro¬ 
fil K-2. Współrzędne śmigła zestawiono 
w tablicy 2. 

Zespół napędowy ma hamulec wyzwa¬ 
lany momentem. Oś jest wykonana ze 
stali 30X CA i ma średnicę 0 «* 3 mm. 
Oś jest ułożyskowana w dwóch łoży¬ 


skach kulkowych 3 X ? i 3 X 10. Masa ze¬ 
społu napędowego wraz ze śmigłem wy¬ 
nosi 36 g. 

„Naciąg” ma 32 pasma gumy Pirelli o 
przekroju 1X 3. Czas pracy silnika gu¬ 
mowego mieści się w granicach 274*33 $. 

Model gotowy do lotu waży 236 g. Śro¬ 
dek ciężkości modelu znajduje się w 55% 
średniej cięciwy aerodynamicznej skrzy¬ 
dła. 

Gumę nakręca się wiertarką o przeło¬ 
żeniu 1:3. Wiertarka ma krążek ochron¬ 
ny śmigła wykonany z duraluminiowej 
blachy o grubości 1 mm. Krążek jest po¬ 
kryty amortyzacyjną warstwą perlonu. 

STANISŁAW KOPACZ 
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Pierwszy prototyp „Skoki” 



Ki-44 i w Birmie 


I Myśliwiec 

przechwytujący 

\akajima 

Ki-44 „Shoki” 

1 .-. ' 

MAGDALENA I MARIUSZ WŁOSZCZYSIAK 



Ki-44 II Otsu zdobyty przez Amerykanów. Dobrze widoczne zwę¬ 
żenie kadłuba. 


W okres;e n wojny świato¬ 
we; jednym z głównych pro- 
ducer.tcw samolotów i silni¬ 
ków w Japonii były zakłady 
ma Hlkttki Kabushikl 
Kaisha Powstałe w 1919 roku 
z r oapadn pierwszej wytwórni 
łotnktt] Nihon Hikttki Seisa- 
kusho f założonej w 1917 roku), 
specjalizowały się w produkcji 
samolotów myśliwskich. 

Pierwszą znaczącą konstruk¬ 
cją powstała w tych zakła¬ 
dach byt jednomiejscowy dol- 
nopłat myśliwski oznaczony 
Ki-27 'pełna nazwa: myśliwiec 
armii wzór 97, Rikugun 
97-sh:ki Sentoki, w kodzie 
nazw Alianckich — „Nate”). 
Samolot ten doskonale się spi¬ 
sywał podczas walk incyden¬ 
tu Nomonhan, a na początku 
wojny na Pacyfiku był naj¬ 
liczniejszym samolotem my¬ 
śliwskim armii, japońskiej. Po 
nim przyszła kolej na lekki 
myśliwiec wzór 1 (myśliwiec 
armii wzór 1 — Rikugun 

1-shikl Sentoki. Ki-43, nazwa 
japońska — „Hayabusa**, na¬ 
zwa kodowa Aliantów’ — 
,Oscar’ ), który ze względu na 
swoją duża zwrotność był dla 
pilotów alianckich niemiłą nie¬ 
spodzianką. 

Na początku lat czterdzie¬ 
stych Japończycy zaczęli do¬ 
strzegać potrzebę posiadania 
w swoim lotnictwie cięższego 
samolotu, który nadawałby się 
do pełnienia funkcji myśliw¬ 
ca przechwytującego. Jak cel¬ 
na okazała się ta myśl, udo¬ 
wodniły późniejsze naloty 
amerykańskich bombowców 
typu Boeing B-29 „Superfor- 
tress", którym myśliwce sła¬ 


bo uzbrojone i opancerzone 
niewiele mogły zrobić. 

W 1938 roku dowództwo lot¬ 
nictwa armii japońskiej wy¬ 
stosowało do zakładów Naka- 
jima specyfikację zlecającą 
opracowanie ciężkiego myśliw¬ 
ca przechwytującego. Równo¬ 
cześnie sprecyzowano podsta¬ 
wowe wymagania stawiane je¬ 
go konstrukcji: 

— prędkość maksymalna na 
wysokości 5 000 metrów — 
600 km/h, 

— czas wznoszenia na wyso¬ 
kość 5 000 metrów — poni¬ 
żej 5 minut, 

— uzbrojenie składające się z 
dwóch karabinów maszyno¬ 
wych 12,7 mm i dwóch ka¬ 
rabinów maszynowych 7,7 
mm. 

Jak na rok 1938, było to 
ciężkie uzbrojenie dla japoń¬ 
skiego samolotu myśliwskiego. 
Już od tego momentu jest wi¬ 
doczne, jak bardzo nowator¬ 
ską konstrukcją okazał się sa¬ 
molot, któremu nadano ozna¬ 
czenie Ki-44. 

Prace projektowe rozpoczę¬ 
to w 1938 roku w zespole pro¬ 
jektowym kierowanym przez 
Toru Koyama. By sprostać 
stawianym projekowi wyma¬ 
ganiom, do napędu nowego 
myśliwca wybrany został 14- 
-cylindrowy silnik w układzie 
podwójnej gwiazdy — Naka- 
jima Ha-41, o mocy nominal¬ 
nej 1 250 KM. Był to silnik 
stosowany do napędu ciężkich 
bombowców typu Nakajima 
Ki-49 (nazwa japońska — 
„Donryu”, nazwa kodu Alian¬ 
tów — „Helen*’). Z natury 


rzeczy silnik taki miał dużą 
średnicę, nie mówiąc już o 
masie. A Ki-44 miał być szyb¬ 
kim samolotem myśliwskim, 
co oznaczało, że konstrukcja 
musi mieć możliwie mały 
opór aerodynamiczny i silnik 
o dużej mocy, by można było 
osiągnąć zakładaną prędkość. 

Konstruktorowi udało się 
częściowo zrealizować założe¬ 
nia postawione przez dowódz¬ 
two lotnictwa armii. Zapro¬ 
jektował on samolot, którego 
największym elementem był 
silnik. Typowy dla konstruk¬ 
cji japońskich układ dolnopła- 
ta z silnikiem gwiazdowym 
sprawił, że samolot ten mu¬ 
siał mieć specyficzny kształt — 
już od miejsca gdzie znajdo¬ 
wało się mocowanie łoża sil¬ 
nika, zwężał się gwałtownie 
ku ogonowi, co wyraźnie jest 
widoczne na rzucie z góry. 
Taka konstrukcja dawała gwa¬ 
rancję zachowania względnie 
małej masy samolotu i zmini¬ 
malizowania oporu aerodyna¬ 
micznego. Ki-44 otrzymał płat 
o małej rozpiętości i dużej 
cięciwie, c<> z kolei zwiększy¬ 
ło zwrotność i polepszyło sta¬ 
teczność samolotu podczas 
prowadzenia ognia. Skrzydła 
wyposażono w wypróbowane 
w konstrukcji myśliwca wzór 1 
poszerzacze. 

Nie wszystko jednak zapo¬ 
wiadało się dobrze. Gwałtow¬ 
nie zwiększyła się masa samo¬ 
lotu obliczona pierwotnie na 
2 200 kg. W trakcie prac nad 
prototypem wzrosła ona do 
2 550 kg. Było to bardzo dużo 
jak na myśliwiec. Pociągało 
też za sobą zachowanie dużej 
prędkości lądowania, do czego 


nie byli przyzwyczajeni piloci 
japońscy zawsze latający na 
lekkich i zwrotnych maszy¬ 
nach. Duży silnik powodował, 
że w czasie kołowania i po¬ 
stoju na ziemi widoczność z 
kabiny pilota była bardzo sła¬ 
ba, natomiast w powietrzu 
trzyczęściowa osłona kabiny 
zapewniała niemal stuprocen¬ 
towe pole widzenia. 

Próbom w locie pierwszy 
prototyp Ki-44 (oznaczony 
4401) został poddany na po¬ 
czątku sierpnia 1940 roku. 
Prowadzono je na lotnisku 
Ojima w miejscowości Ota. 
Ich wyniki nie były zadowa¬ 
lające. Samolot uzyskał pręd¬ 
kość maksymalną wynoszącą 
zaledwie 550 km/h. to znaczy 
o około 10% mniej niż zakła¬ 
dano, a na wysokość 5 000 me¬ 
trów wznosił się w czasie o 
54 sekundy dłuższym od prze¬ 
widywanego, czyli o niemal 
20 % dłużej. 

Do tego czasu zbudowano 
już trzy prototypy i zaczęto 
budowę siedmiu samolotów 
wstępnej serii produkcyjnej, 
ale wstrzymano ją do chwili, 
gdy samolot osiągnie zadowa¬ 
lające wyniki prób w locie. By 
poprawić jego osiągi, zwięk¬ 
szono sztywność łoża silnika i 
zmieniono kształt chwytu po¬ 
wietrza do sprężarki. P 0 usu¬ 
nięciu uzbrojenia samolot o 
masie 2 350 kg osiągnął pręd¬ 
kość maksymalną 570 km/h. 
Przeprowadzono serię dal¬ 
szych prac modyfikacyjnych 
obejmujących głównie łoże 
silnika i jego osłony. Wreszcie 


dokończenie na str. 14 
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uzyskano prędkość 626 km/h, 
co prawda na samolocie bez 
uzbrojenia, ale władze lotnic¬ 
twa armii oceniły, że po za¬ 
montowaniu uzbrojenia pro¬ 
totyp osiągnie prędkość rzędu 
580 kni/h i wyraziły zgodę na 
dalsze prace nad prototypami 
4402 i 4403 i samolotami serii 
przedprodukcyjnej noszącymi 
numery od 4404 do 4410, 

Samoloty wstępnej serii pro¬ 
dukcyjnej miały pewne zmia¬ 
ny w instalacji silnikowej, 
uproszczoną osłonę kabiny, 
ster kierunku o nowym obry¬ 
sie, a maszt anteny przenie¬ 
siony z osłony kabiny na 
przednią, prawą część kadłu¬ 
ba, przed osłonę kabiny. Od 
tej pory Ki-44 pod centropła- 
tem mógł zabierać dwa dodat¬ 
kowe zbiorniki paliwa o po¬ 
jemności 130 litrów każdy. Nie 
uległo zmianie uzbrojenie — 
dwa karabiny maszynowe wz. 
80 kabliru 7,7 mm w kadłubie 
nad silnikiem i dwa karabiny 
maszynowe wz. 1 (Ho-103) 

umieszczone w skrzydłach. 

Prototypy i samoloty serii 
produkcyjnej posłużyły do 
stworzenia specjalnej jednost¬ 
ki mającej prowadzić badania 
eksploatacyjne samolotów w 
warunkach rzeczywistej walki. 
Było to 47 Dokuritsu Hiko 
Chutai (samodzielna kompania 
lotnicza), które 15 września 


1941 roku w miejscowości Fus- 
so» Yokota, otrzymało dwa 
zmodyfikowane prototypy i 
siedem samolotów serii przed¬ 
produkcyjnej. Wkrótce jedno¬ 
stkę tę przeniesiono do Chin. 
Elita pilotów, którym powie¬ 
rzono nowe myśliwce dowio¬ 
dła, że byt to samolot godny 
zainteresowania, nawet jeżeli 
jego prędkość była nadal nie¬ 
zadowalająca. 

W styczniu 1942 roku w za¬ 
kładach Nakajima złożone zo¬ 
stało zamówienie na budowę 
40 samolotów seryjnych pierw¬ 
szego wariantu oznaczonych 
Ki-44 I. Tak oznaczone były 
nieliczne samoloty, które 
ukończono z uzbrojeniem ta¬ 
kim, jakie miały prototypy i 
samoloty przedprodukcyjne. 
Następny wariant KI-44 I Ko 
— miał uzbrojenie składa¬ 
jące się z czterech ka¬ 
rabinów' maszynowych 12,7 
mm wz. 1. Wersja KM4 I 
Otsu cechowała się chłodnicą 
oleju przeniesioną z przedzia¬ 
łu silnikowego na zewnętrzną, 
dolną część osłony silnika. 
Ostatnie samoloty z serii, ma¬ 
jące zmienioną osłonę podwo¬ 
zia, nosiły oznaczenie Ki-44 I 
Hei. 

Po zakończeniu prób eks¬ 
ploatacyjnych przeprowadzono 
jeszcze serię testów porównaw¬ 
czych, w których brały udział 
myśliwce Nakajima Ki-44 I, 
Nakajima Ki-43 II, Kawasaki 
Ki-61, zakupiony w Niemczech 
Messersehmitt Bfl09 E i zdo¬ 
byczny Curtiss P-40E. Zado¬ 
walające wyniki tych prób 
przyczyniły się do zatwierdze¬ 
nia Ki-44 do produkcji seryj¬ 
nej. Samolot ten otrzymał ofi¬ 
cjalne oznaczenie 2-shikl Tan- 
za Sentokl 1-gata (jednomiej- 
scowy myśliwiec armii wzór 2 
model 1), oraz przydomek 
„Shokd”, będący nazwą jedne¬ 
go z bogów japońskich bro¬ 
niących kraju przed nieprzyja¬ 
ciółmi. 


Mimo zatwierdzenia Ki-44 
do produkcji seryjnej, nadal 
w dowództwie japońskim pa¬ 
nowało przekonanie, że samo¬ 
lot ten ma niedostateczną 
prędkość. By temu zaradz:c. 
w jednym z egzemplarzy Ki -44 
I Hei zamontowano dwu łopa¬ 
towe śmigło przeciwbieżne 
Nic to jednak nie przyniosło, 
a kosztowna przekładnia 
utrudniałaby tylko obsługę 
techniczną samolotu w warun¬ 
kach polowych. Zaniechano 
węc tego pomysłu. 

Na początku 1942 roku Ko- 
yama na nowy napęd do ko¬ 
lejnej wersji „Shokd” wybrał 
silnik Nakajima Ha-109, będą¬ 
cy wersją rozwojową silnika 
Ha-41. Także i ten silnik słu¬ 
żył do napędu bombowców 
typu Ki-49, jego moc wynosi¬ 
ła 1 520 KM, mimo, że wymia¬ 
ry były zbliżone do wymiarów 
silnika Ha-41. 

Zakłady Nakajima otrzyma¬ 
ły polecenie zbudowania oię- 
ciu prototypów i trzech samo¬ 
lotów serii przedprodukcyjne; 
wersji „Shoki” z silnikiem 
Ha-109, Otrzymały one ozna¬ 
czenie Ki-44 II. Miały wzmoc¬ 
nione podwozie, dodatkowe 
opancerzenie kabiny pilota srv- 
bą pancerną 0 grubości 40 min, 
opancerzenie zbiorników pali¬ 
wa, a celowniki teleskopowe 
montowane na Ki-44 I miały 
zostać zastąpione celownikami 
kolimatorowymi. Ich brak 
spowodował jednak, że więk¬ 
szość z pierwszych samolotów 
tej wersji otrzymała przesta¬ 
rzałe celowniki. Uzbrojenie 
nowej wersji „Shoki 1 składa¬ 
ło sie z dwóch kadłubowych 
karabinów maszynowych 
mm wz. 89 i dwóch’ skrzy¬ 
dłowych karabinów maszyno¬ 
wych 12,7 mm wz. 1. 

Wersja Ki-44 Ko była wer¬ 
sją seryjną modelu II o uzbro¬ 
jeniu takim samym jak mon¬ 
towane w prototypach. Na;- 


więce; samolotów zbudowano 
w wersji Ki-44 II Otsu, uzbro¬ 
jonej w cztery karabiny ma¬ 
szynowe 12,T mm wz. 1. Na 
początku 1943 roku pojawił się 
wariant Ki-44 II Kei, w uzbro- 
:«ruu którego po raz pierwszy 
w his tom Shcki' zastosowa¬ 
no ttrtałfci. Istniały różne wer¬ 
sje uzbrojenia tego modelu 
myśliwca wzór 2, od dwóch 
kndMkuwycśi karabinów rńa- 
esynowy cti 12,7 mm wz. 1 i 
d wóch skrzycfiowych działek 
TT mm wł 8 (Ho-203). poprzez 
dwa lelhłho i a karabiny ma* 
szynowe n,~ mm wz. 1 i dwa 
rtrii działka 40 mm 

nfl po InnlTO vpekula« 
tjn—y mini uzbrojenia w 
mui datalka 2* mm. Ostat¬ 
nio s a mo i o ty z serii Ki-44 II 
miały rur;* wydechowe z de- 
Mńnni — rozwiązanie to 
amonowano po wypróbowaniu 
'•«.t. : u :h wersji Ki-44 
Ul i...e wydaje się, że nielicz¬ 
ne saancŁcty miały je zastoso¬ 
wana w praktyce. 

Nańai trwały prace mające 
na cekn polepszenie osiągów 
AkT. Na początku 1943 ro¬ 
ku iwopocaętp prace projekto- 
■-4 ~ = e . - Ki-44 III. do na¬ 

pęd- krcregc miał być zasto¬ 
sowany silnik 2 000 KM Nąka- 
Jfeun Ha-145, jednostka 18-cy- 
hatfrowa w układzie podwój¬ 
ne; gwizdy. Bóżnice w wy- 
gląifcrtr ze w n ętrznym w po- 
Bftun&ia z poprzednimi mo- 
delam.. obejmowały powiększo¬ 
ne awterae&ie pionowe 1 po- 
wieraeknią r.cśną zwiększoną 
z 1 S Bk* te II Ki-44 III po- 
uallaf deflektory, tak jak 
p óźne Ki-44 II. Prototyp obla¬ 
tany sostal w czerwcu 1943 ro¬ 
ku, po c zym zbudowano sześć 
egzemplarzy tej wersji z dwo- 
m mantami uzbrojenia. 
K--44 m m-ał cztery działka 
» mm Ho-S, natomiast Ki-44 
Ul Ko uzbrojony był w dwa 
kadłubowe działka 20 mm Ho-5 
i dwa skrzydłowe działka 37 
HPróby z Kl-44 III 
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zaicoctczoTiG pod koniec 1943 ro¬ 
ku. a^ 2 * wzglądu na obiecu- 
yyot zapowiedzi nowego my- 
il_Trza konstrukcji zakładów 
BHajisu — Kl-84 „Hayate” — 
' =:t: prace zarzucono. 

N e rył to jednak koniec hi- 
cuni .Sboki’’, dopiero raiepo- 
wwftamia, jakie samoloty te 
ponosiły w zwalczaniu nadla- 
*^hn r ^ coraz częściej nad 
; i cenię amerykańskich bom¬ 
b o w c ów typu B-29 „Superfor- 
sprawiły, że w końcu 
poiecooo wstrzymać produk¬ 
cie K.. -44. w grudniu 1944 ro¬ 
ku r linii montażowej zakła¬ 
dów Nakajima i w O ta zszedł 
ostatni egzemplarz Ki-44. Łącz¬ 
nia dMMnych zostało 1225 
egzemplarzy myśliwca prze¬ 
sil wy tu ;ącego Ki-44. 

OPIS TECHNICZNY 

Xocstrukc;a — jednomiejsco- 
wy. jedmmlnikowy, wolnono- 
*r.y dclnopłat z całkowicie 
cbgmmnym podwoziem w ukła- 
Irii fttMgfanym z kołem ogo- 
nowym. Kabina zakryta z 
trzyczęściową, a w modelach 
pńitiiłejMiyfli dwuczęściową 
aetatą. Konstrukcja całkowi- 
do metalowa, skorupowa, płat 
t hr mtt adg ar owy, skorupowy, 
poakndmie sterowe kryte 
płótnem. 

Zb.crruŁi pal-wa — kadłubo¬ 
wy — 225 litrów/260 litrów i w 
l e wy m skrzy dle — 109 litrów, 
w p r a wym skrzydle — 120 li¬ 
trów, po-ćskrzydłowe dodatko¬ 
we — iwa po 130 litrów, ka¬ 
dłubowy zbiornik oleju — 50 
litrów. 

Malina mli i oznaczenia po¬ 
dane na planszach z planami. 

MAGDALENA i MARIUSZ 
WŁOSZCZYS1AK 


Dane techniczne wersji Ki-44 


rozpiętość 
długość 


długo 
wysokość 
pow, nośna 
masa własna 
masa startowa 
masa maksymalna 
obciążenie mocy 
obciążenie pow. nośnej 

moc nominalna 
moce roswijane: 


śmigło Hamilton standard, 
trójłopatowe, metalowe 
Średnica 
prędkość maks. 

prędkość przelotowa 
zasięg 

prędkość lądowania 
czas wznoszenia 


pułap 

zasięg 

uzbrojenie 


Ki-44 I 

KI-44 n Ki 

Ki -44 n otsu 

9450 mm 

9450 mm 

•448 mm 

8850 mm 

8900 mm 

8843 mm 

3250 mm 

3250 mm 

3248 mm 

15,0 m 3 

15,0 m* 

15,0 m* 

1194 kg 

2095 kg 

2106 kg 

2571 kg 

2764 kg 

2764 kg 

2886 kg 

2998 kg 

2993 kg 

2,04 kg/KM 

1,82 kg/KM 

1,82 kg/KM 
184,3 kg/m* 

171,3 kg/m* 

184,3 kg/m* 

Ha-41 

Ha-109 

Ha-109 

1,250 KM 

1450 KM 

1450 KM 

1200 KM/2150 

1520 KM/2SS0 

obr7mln. 

obrJmin. 


1280 KM/1950 

1440 KM/2600 


obr./min 73700 m 

obrJmin 72150 m 
1320 KM/2600 
obrTmin75200 m 



2950 mm 

3000 mm 

3000 mm 

590 KMkm/h — 

3700 m 

605 km/h — 5200 % 

575 km/h — 3000 t 

400 km 

400 km 

400 km 

145 km/h 

159 km/h 

150 km/h 

5 min. 54 sak. — 


4 min. 15 sek.~» 

5000 m 


5000 m 

9 min. 48 sek. — 


4 min. 29 sek. — 

7000 m 


5 000 m 

9 min. 37 sek. —« 
8000 m 

18 820 m 

11200 m 

11200 m 

928 km 

1298 km 

800 km -f 30 mU 
nut walki 

2 km 7,7 mm 

2 km 7,7 mm 

4 km 12,7 mm 

WZ. 89 

WZ. 87 

wz. 1 

2 kłem 12,7 mm 

2 km 12,7 mm 

2 bomby 

wa. 1 

wz. 1 

2 bomby 

30 do 100 kg 

30 do 100 kg 


albo 

1 bomba 250 kg 




modelarz erra 

IW 













































































































































































































































Łódź arabska z 1800 r. typu „Ganja 





































































































































Wśród wielu łodzi arabskich pły¬ 
wa :ą cyc h po morzach, szczególna 
uwagę zwracała łódź typu „Ganja”. 
Charakteryzowała się smukłą i ele¬ 
gancką sylwetką, a ponadto, w po- 
równaniu z innymi typami łodzi by¬ 
ła najkrócej budowana, co miało 
duże znaczenie. 

Dzięki takim zaletom, jak: duża 
szybkość, zwrotność i dobra żeglow- 
ność, wykorzystywano ją jako łódź 
towarową i pasażerską, a po uzbro¬ 
jeniu stanowiła groźny okręt wojen¬ 
ny — w szczególności, gdy władali 
nim piraci Pierwotnie „Ganja” bu¬ 
dowana była w wersji trójmaszto- 
wej. Od połowy XVIII w. budowano 
ją w wersji dwumasztowej. Tę wer¬ 
sję przedstawiają plany. Patrząc na 
rysunki, zauważa się daleko wysu¬ 
niętą do tyłu, ponad linię wodną, 
rufę. W większości typów łodzi na¬ 
wodna część rufy nie przekraczała 
7,9 m, a w przypadku „Ganji” wy¬ 
stająca jej część stanowi prawie po¬ 
łowę długości kilu. Stosunek szero¬ 
kości wręgu głównego do długości 
na linii wodnej wynosił 1:3,8, przez 
co łódź odznaczała się. dobrą żeglow- 
nością. Natomiast stosunek szeroko¬ 
ści wręgu głównego do długości cał¬ 
kowitej wynosił 1:5,57. Zanurzenie 
jej wynosiło 2,1 m. Dno łodzi było 
płaskie. Niskie położenie pokładu 
w stosunku do linii wodnej zapew¬ 


niało jej optymalną stateczność. Po¬ 
kład długi fii wąski. Ster zawie* 
szony był na trzech zawiasach 
na tylnicy i prowadził aż ponad 
pokład. Powierzchnia dwóch żagli 
wynosiła 305,5 m 2 (grot — 213,5 m 2 , 
bezan — 92 m 2 ). 

W łodzi znajdowały się następujące 
pomieszczenia: 

— kajuty dla kapitana, oficerów i wy¬ 
branych pasażerów umieszczone na ru¬ 
fie. Załoga natomiast przebywała cały 
czas na pokładzie, zarówno w dzień jak 
i w nocy, 

— magazyn żywności i kuchnia okrę¬ 
towa, 

— magazyn wody pitnej, N 

— magazyn amunicji, 

— magazyn zapasowych żagli. 

Na wyposażenie „Ganji” składały się 
jeszcze 2 kotwice o długości 1,34-1,6 m, 
a także 8 sztuk wioseł o długości 6—7 m, 
które składane były pod pokładem. 

„Ganja” uzbrojona była w 8 dział 
6-funtowych, usytuowanych na po¬ 
kładzie. Przedstawione na rysunku 
działa pochodzą z około 1750 r. Są 
to typowe dla tego okresu działa 
używane m. in. w takich państwach, 
jak Turcja, Francja, Holandia. Wy¬ 
posażenie ratunkowe „Ganji” stano¬ 
wił bączek typu „Kalissia”. Łodzie 
te, oprócz ww. przeznaczenia, mo¬ 
gły stanowić i stanowią nawet do 
obecnych czasów samodzielne jed¬ 
nostki pływające. 


Dane techniczne: 


długość całkowita 

30,1 m. 

długość na KLW 

20,48 m 

długość na kilu 

13,5 m 

szerokość 

5,4 m 

zanurzenie 

2,1 m 

pow. całkowita żagli 

305,5 m* 


MALOWANIE 


Trudno obecnie podać, jak wła¬ 
ściwie przedstawiała się kolorysty¬ 
ka łodzi. Dolną część kadłuba malo¬ 
wano mieszaniną węgla drzewnego, 
smoły, terpentyny i siarki lub też 
białego ołowiu, co dawało odcień 
od żółtego do szarego. Część górna 
malowana była w pasy o różnej ko¬ 
lorystyce, tj. jasna i ciemna czer¬ 
wień, żółć i biel, pomarańcz, ochra, 
czerń, zieleń i rzadki odcień niebie¬ 
skiego. Pokład miał kolor natural¬ 
nego drewna. Malowany był cienką 
warstwą smoły i terpentyny, co 
dawało odcień ciemnego brązu. W 
ten sam sposób malowane były 
maszty. Reje malowano rzadką far¬ 
bą na czerwono i czarno. Żagiel po¬ 
wlekany był naturalną farbą dają¬ 
cą odcień od żółtoszarej bieli do 
mocno nasyconej ochry. 

Na schemacie malowania podano 
jeden ze sposobów malowania 
„Ganji” i „Kalissii”, Podane szero¬ 
kości barwnych pasów odpowiadają 
rzeczywistości. 

Opracował 
MARIAN SOBEL 


WIDOK Z BOKU 


PLAN OGOLNY 
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Pięknie położna nad jeziorami Iława 
leży na pograniczu Pomorza i Warmii, 
Od 1 do 3 sierpnia 1986 r, miasto to stało 
się prawdziwą „Mekką’ 5 dla modelarzy 
jachtowych. Przyjechali tam najlepsi z 
całego kraju, by rozegrać Już po raz 33 
mistrzostwa Polski w tej dyscyplinie 
sportu. 

Można powiedzieć, że modelarze mają 
szczęście do tego miasta, gdyż nie tylko 
jest tam wszystko dobrze przygotowane, 
ale również, jakby na zamówienie jest 
tam zawsze zapewniona dobra pogoda. 


Ostatnio przedstawialiśmy zawody mo¬ 
deli żaglowych rozgrywanych w Iławie 
w 1984 r. (^Modelarz" 8/1984), opisując w 
samych superlatywach przygotowanie, 
przebieg i zakończenie imprezy. Teraz 
było podobnie, więc nie będziemy pow¬ 
tarzać pochwał, dodamy tylko, że tym 
razem jest to zasługą trzech osób: kie¬ 
rownika zawodów mjr. Józefa Sawińskie¬ 
go kierownika WOM. LOK w Olsztynie 
Ryszarda Majewskiego i gospodarza 
obiektu, na którym rozgrywano mistrzo¬ 
stwa — Kazimierza Goncarza. Trudno też 
nie wymienić ofiarnie działającego i pra¬ 
cującego instruktora modelarni SM w 
Iławie Jana Nowakowskiego, który był 
duszą i często osobistym wykonawcą 
wielu prac przygotowawczych* 


REFLK.ESJE ORGANIZACYJNE 
I SPORTOWE 

Zgodnie z regulaminem mistrzostwa 
były rozgrywane w trzech grupach wie¬ 
kowych: młodzików, juniorów i seniorów. 
O Ale cieszy, że w grupie seniorów star¬ 
tują również starsi panowie, którzy są 
wierni swojemu hobby (jak np. Wiesław 
Łakomy z Lublina, zdobywca I miejsca 
w klasie D-10), to dziwi wystawienie w 
grupie młodzików 7—8-letnich dzieci, 
które nie mają jeszcze pojęcia o startach 
i budowie modeli. Ich modele są przy¬ 
gotowane przez instruktora lub ojca. 

Na ogół niewiele dziewcząt bierze 
udział w zawodach modelarskich. Tym 
bardziej warto podkreślić, że w grupie 
młodzików startujących w klasie DX 


Beata Kubiak ze Zgierza była siódma, a 
Katarzyna Sas ze Świdwina dziesiąta. 
Natomiast dwie Juniorki nie tylko wy¬ 
padły bardzo dobrze, ale mogły być wzo¬ 
rem dla swych rówieśników — chłopców; 
Beata Jesionowska z Chojnic zdobyła 
tytuł mistrza Polski juniorów w klasie 
DM, a startująca w klasie D-10 junio¬ 
rów Renata Klochowicz z Żuromina by¬ 
ła szósta, 

Kolejna refleksja dotyczy braku sprzę¬ 
tu modelarskiego. Z wielu województw 
słyszy się żale, te brakuje sprzętu RC 
i że jest to Jakoby przyczyną trudności 
w rozwoju modelarstwa. Tegoroczne mi¬ 
strzostwa w Iławie były okazją do wzo¬ 
rowego popisu młodzików startujących 
z prostymi aparaturami standardowymi 
w klasie F5-X standard Okazuje się, że 
można wspaniale rozgrywać masowe za¬ 
wody modeli żaglowych zdalnie kierowa¬ 
nych, bawiąc i ucząc w oparciu o ogól¬ 
nie dostępne i tanie aparatury RC 

Warto również podzielić się uwagami 
dotyczącymi budowanych aktualnie mo¬ 
deli. W klasie DX pr ze w a żały katamara- 
ny, choć było i kilka modelu jednokałdu- 
bowych bardzo starej konstrukcji, które 
w warunkach panujących w Iławie nie 
miały szans na miejsce w czołćwce. Do¬ 
brze więc, że więkjaoAć modelarzy, idąc 
z postępem buduj-e modele dwu- : trzy- 
kadłubowe w tej kla*e, ale także żle, 
ponieważ część moćełany trzyma się 
tradycyjnych metod z gc-ry skazując się 


doko-iczenie na str. 23 




Podczas oficjalnego otwarcia mistrzostw Polski w Iławie. 


Grupa startujących młodzików z modelami klasy F5-X 

standard 


Zanim model wystartuje, trzeba sprawdzić jego możliwości wypu¬ 
szczając go na lince. 

Fot. J. Marczak 
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Trap 

47u^^Koto ratunkowe 


Uwaga: 

Rozmieszczenie 
iluminatorów 
i wiązów po pra¬ 
wej burcie uka¬ 
zane na pianie 
generalnym 


Okrtt szkolna ORP.WODHir 


Skala: 
V200 

Data: 
16.10.65 


Opracował: 

Marek Soroka 


Marek Soroka 



J i arkuszy: 



































































































































































III MISTRZOSTWA ŚWIATA 
MODELI ŻAGLOWYCH RC 


NAViGA-86 


dokończenie ze str. 3 


3. Wan. Young — ChRL 12,75 

15. Józef Żeberski — Polska 62,00 

16. Jerzy Przybysz — Polska 76,00 

18. Adam Rękas — Polska 82,00 

Klasa F5-M juniorzy 

1. Klril Kurin — ZSRR 7,50 

2. Swen Schneider — NRD 7,50 

3. Wieczesław Bondarenko — ZSRR 10,50 

8. Przemysław Goc — Polska 33,00 

12. Janusz Laskowski — Polska 55,00 

Klasa F5-M seniorzy 

1. Igor Nalewski — ZSRR 10,75 

2. Czing-Sjan Czżao (Zhao) — ChRL 11,25 

3. Jan-Wan Tun — ChRL 23,00 

16. Grzesław Suwalski — Polski 79,00 

17. Karol Dutkowski — Polska 83,00 

18. Jerzy Przybysz —- Polska 85,00 


Start modeli widzimy od strony otwartego akwenu. W głąbi wi¬ 
doczne pomieszczenia techniczne i administracyjne terenów rega¬ 
towych. 


Kierownik startów — Kazimierz Dzięcielski omawia warunki startu 
i doboru trasy regatowej. 


Start* juniorów z modelami F5-X w czasie ulewnego de¬ 
szczu, przy minimalnym wietrze. 


Przed 

kami: 


wyników. W środku nasi juniorzy w dresach z pas- 
Laskowski, Przemysław Goc i Mieczysław Miller. 


Widok modeli klasy F5-M, przechodzących Unię startu, 
na tle trybun toru regatowego. 


MODELARZ 

11*86 



























Jak podano w biuletynie informa¬ 
cyjnym wydanym z okazji mistrzostw 
świata modeli żaglowych rozegra¬ 
nych w sierpniu br. w Moskwie, 
pierwsze wszechzwiązkowe zawody 
modeli pływających odbyły się w 
ZSRR w 1940 r. z udziałem około 
200 modelarzy. Po dłuższej przerwie 
spowodowanej wojną, następne zawo¬ 
dy tej rangi rozegrano w sierpniu 
1549 r. w Moskwie. Zwycięstwo dru- 
hnowe odniosła wtedy ekipa z Le¬ 
ningradu. Następnie mistrzostwa mo¬ 
deli pływających w ZSRR odbywały 
r.ę już co roku. W 1964 r. została po¬ 
wołana do życia Federacja Modelar¬ 
stwa Okrętowego ZSRR, która do 
dziś kieruje całością zagadnień mo¬ 
delarstwa okrętowego Związku Ra¬ 
dzieckiego. W 1966 Związek Radziec¬ 
ki przystąpił do Międzynarodowego 
Związku Modelarzy Okrętowych 
NAYIGA. Aktualnie sekretarzem ge¬ 
neralnym tej* federacji jest Siergiej 
A. Dworców. 


Dotychczas tytuły Mistrza Sportu 
uzyskało 541 zawodników modelar¬ 
stwa okrętowego, a 55 Mistrza Spor¬ 
tu klasy międzynarodowej. Natomiast 
:vtul Zasłużonego Mistrza Sportu 
ZSRR uzyskało dotychczas 5 modela¬ 
rzy, mianowicie: G. Kalistratow, J. 
Perebojnos, W. Subbotin, K. Paczko- 
ria i W. Smolnikow, 


W pogoni za nowymi czytelnikami 
i prenumeratorami w wydawanym w 
RFN czasopiśmie dla modelarzy okrę¬ 
towych pt. „Der Schiffs Propeller” 
zaczęto publikować barwną wkładkę 
na grubym kredowym papierze, bę¬ 
dącą dużym zdjęciem ciekawej jed¬ 
nostki pływającej. Zdjęcie wielkości 
plakatu wspaniale nadaje się do de¬ 
koracji ścian. Na początek zamiesz¬ 
czono fotografię statku badawczego 
..GLSS H oraz specjalnej jednostki do 
nawiania i podejmowania boi ozna¬ 
cza a cvch drogę wodną o nazwie 
„KONRAD MEISEL”. 


XXXIII 

MISTRZOSTWA 

POLSKI 

MODELI 

ŻAGLOWYCH 




na gorsze pozycje. Nie wszyscy jeszcze 
uznają zasadę, że do startów w klasie 
D potrzebny jest inny model, o odpo¬ 
wiednich kształtach i stabilności, zdolny 
do osiągnięcia wyznaczonego celu; inny 
niż w klasie F5, w której można mane¬ 
wrować kadłubem i żaglami. Generalnie 
należy stwierdzić, że nie widać większe¬ 
go postępu w projektowaniu i budowie 


WYNIKI XXXIII MISTRZOSTW 


Klata DX — Stand. Młodzików 

1. Henryk Bużan — GD-20 

2. Artur ZdUńczyk — SU-139 

3. Piotr Laskowski — SU-182 
Klata DX — juniorów 

1. Dariusz Karalus — SU-95 

2. Marek Gurski — GD-16 

3. Ireneusz Wróblewski — OL-487 
Klasa DX — seniorów 

1 . Ryszard Kosz — GD-2 

2. Stanisław Skibicki — SU-82 

3. Stanisław Oksiński — GD-801 
Klata DM — juniorów 

1. Beata Jesionowska — BY-377 

2. Jacek Jędrzejczak — ZG-146 

3. Rafał Michej — EL-536 
Klasa DM — seniorów 

1. Stanisław Skibicki — SU-82 

2. Roman Jarmuż — BY-325 

3. Krzysztof uRdziński — BY-788 
Klasa D-10 Juniorów 

1 . Dariusz Karalus — SU-95 

2 . Grzegorz Hajduk — SU-210 

3. Marek Gur&i — GD-16 
Klasa D-10 seniorów 

1. Wiesław Łakomy — LU-8 

2. Leszek Muster — SU-90 

3. Marek Popławski — SU-50 
Klasa F5-X standard 

1. Sławomir Bucholz *— PI-121 

2. Jarosław Michalak — LO-40 

3. Sebastian Sarnowski — PI-120 


kadłubów (poza katamaranami w klasie 
DX). Cieszy natomiast fakt licznego ko¬ 
rzystania z foka genua, czego nie było 
w latach poprzednich. 

Na uwagę i pochwałę zasługują mode¬ 
larze z Suwałk, którzy też zdobyli ze¬ 
społowo pierwsze miejsce, a szczególnie 
ich konstrukcje żagli o opływowych 
kształtach, oparte na profilach lotni¬ 
czych, w czym widać wpływ instruktora, 
a zarazem zdobywcy pierwszego miejsca 
w klasie DM — seniorów, Stanisława 
Skibicki ego. 

Szkoda natomiast, że na tak poważnej 
imprezie sędziowie musieli zwracać uwa¬ 
gę na nieprawidłowo wypełnione zgłosze¬ 
nia do zawodów, certyfikaty pomiarowe, 
niewłaściwe i brudne numery startowe 
oraz oznakowanie modeli. Oby te niedo¬ 
ciągnięcia nie powtarzały się w przy¬ 
szłości. 

Organizacja zawodów świetna. Atmo¬ 
sfera wśród uczestników — przyjemna. 
Sędalowanie — be 2 konfliktów, Oprawa 
propagandowa, wyżywienie, transport, 
bieżąca informacja i opieka nad zawod¬ 
nikami — na piątkę. Duże zainteresowa¬ 
nie i zaangażowanie władz miasta i miej¬ 
scowych zakładów pracy. Oby takich im¬ 
prez było jak najwięcej. 

JAN MARCZAK 


POLSKI MODELI ŻAGLOWYCH 





Wyniki punktacji 


87,8 pk.t 


pucharowej 


81,2 

•<- 





81,2 

»» 

1 . 

Suwałki 

28S + 8S pkt 

81,2 

78,0 


2 . 

Gdańsk 

285 4* 75 

pp 

», 

3. 

Bydgoszcz 

270 

p» 

56,2 

i. 

4. 

Piła 

230 

pp 

87,5 

87,5 

68,2 

u 

5. 

Zielona 

Góra 

220 + 60 

pp 

fp 

t» 

6 . 

Łomża 

220 + 0 

p. 

75,0 

5«,2 

7. 

Opole 

200 

pp 

t» 

8 . 

Koszalin 

195 

pp 

t* 

9. 

Bielsko-Biała 180 

pp 


10 . 

Łódź 

160 

pp 

62,5 

43,7 

43,7 

,0 

11 . 

Olsztyn 

115 

p* 

Pt 

pp 

12 . 

Kielce 

105 

tt 

62,5 

50,0 


13. 

Lublin 

100 

»» 

p» 

H 

14. 

Jel. Góra 

95 

pp 

43,7 

t» 

15. 

Elbląg 

78 

pp 

87,5 


16. 

Siedlce 

70 

pi 

87.5 

62.5 

ł, 

PP 

17. 

Ciechanów 

65 

pp 



18. 

Chełni 

.65 

pp 

11,7 

13,0 

tł 

20 . 

Szczecin 

65 


21,4 

ł, 

2 ). 

Słeradt 

50 

*»p 


Moment wręczania medali, dyplomów i nagród zwycięzcom w klasie 


DX młodzików. 
Fot. J. Mamak 


MODELARZ 

'1'1’BB 












MIĘDZYWOJEWÓDZKIE 
ZAWODY MODELARSKIE 
W KOSZALINIE 


W tym roku mija 720 lat od nadania Koszalinowi praw miej. 
rfkich. Z okazji tego jubileuszu oraz przypadających w czerw¬ 
cu Dni Kultury Morskiej zorganizowano w tym mieście wie¬ 
le imprez artystycznych i sportowych. M. in. na jeziorku w 
parku miejskim odbyły się międzywojewódzkie zawody re¬ 
dukcyjnych modeli pływających. Imprezę zorganizował dzia¬ 
łający przy Młodzieżowym Domu Kultury w Koszalinie klub 
modelarski Ligi Obrony Kraju „Nautilus". Ponadto wśród 
sponsorów zawodów znalazły się także: Kuratorium Oświaty 
i Wychowania, Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Miejskiego, 
Zarząd Okręgowy Ligi Morskiej i Zarząd Wojewódzki LOK 
w Koszalinie. Występ modelarzy cieszył się dużym zaintere¬ 
sowaniem społeczeństwa miasta, a zwłaszcza młodzieży. 

A oto wyniki zawodów: 

Klasa EX — młodzicy 

1. Mariusz- Sokołowski — MDK Goleniów 

2. Piotr Robaczewski — MDK Włodawa 

3. Waldemar Sajkowicz — MDK Koszalin 

Klasa EX — juniorzy - 

1. Jerzy Babkiewicz — MDK Włodawa 

2 . Leszek Koszela — Szk. Pod. nr 4 w Koszalinie 

3. Jacek Romanowski — MDK Goleniów 
Klasa EX — seniorzy 

1. Andrzej Lukasiewicz — MDK Włodawa . 

2. Władysław Kulpa — MDK Włodawa 

3. Ireneusz Czaban — MDK Koszalin 
Klasa EH — juniorzy 

1. Leszek Koszela — Szk. Pod. nr 4 Koszalin 

2. Radosław Bal — MDK Koszalin 

3. Tomasz Margas — MDK Goleniów 
Klasa EH — seniorzy 

1. Andrzej Lukasiewicz — MDK Włodawa 

2. Marek Wiktorko — MDK Koszalin 

3. Zbigniew Sokołowski — MDK Goleniów 
Klasa EK — juniorzy 

1. Jerzy Babkiewicz — MDK Włodawa 

2. Artur Polański — MDK Koszalin 

3. Jacek Romanowski — MDK Goleniów 
Klasa EK — seniorzy 

1. Władysław Kulpa — MDK Włodawa 

2. Ireneusz Czaban — MDK Koszalin 

3. Marek Wiktorko — MDK Koszalin 
Klasa FSR-E — juniorzy 

1. Jacek Romanowski — MDK Goleniów 

2. Radosław Bal — MDK Koszalin 

3. Artur Poiiński — MDK Koszalin 
Flasa FSR-E — • seniorzy 

1. Zbigniew Sokołowski — MDK Goleniów 

2. Roman Kotala — MDK Goleniów 

3. Ireneusz Czaban — MDK Koszalin 

W klasyfikacji zespołowej I miejsce i puchar inspektora 
Wydziału Oświaty i Wychowania Urzędu Miejskiego w Ko¬ 
szalinie zdobył zespół Młodzieżowego Domu Kultury w tym 
mieście, kierowany przez instruktora Romualda Koczorow¬ 
skiego. 

II miejsce i puchar kierownika Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Miejskiego w Koszalinie zdobył zespół Młodzieżowe¬ 
go Domu Kultury we Włodawie, kierowany przez instruk¬ 
tora Andrzeja Łukasiewicza. 

III miejsce i puchar Zarządu Wojewódzkiego Ligi Obrony 
Kraju w Koszalinie zdobył zespół Młodzieżowego Domu Kul¬ 
tury z Goleniowa, kierowany przez instruktora Zbigniewa So¬ 
kołowskiego. Ponadto w czasie zawodów był ogłoszony kon¬ 
kurs na najładniejszy model biorący udział w zawodach: w 
klasie modeli wolnokonstrukcyjnych został wyróżniony model 
Roberta Jurgielana z Klubu Modelarskiego w Rosnowie; w 
klasie modeli jednostek handlowych za najładniejszy uznano 
model statku „Zenit” Zbigniewa Sokołowskiego z Młodzie¬ 
żowego Domu Kultury w Goleniowie; w klasie modeli jed¬ 
nostek wojennych wyróżniono model niszczyciela rakietowe¬ 
go ORP „Warszawa" — Władysława Kulpy z Włodawy. 

Opracował Z. G. 
fot. J. Trybalski 


Członkowie Komitetu Honorowego XXXIII M. p. oglądają 
modele redukcyjne przygotowane dc oceny wykonania. 








Zbigniew Kacprzyk z Włocławka na starcie z modelem krą-, 
żownika „Wariag” 






/ 

Mistrz Polski w grupie młodzików Hala! Bartoszewski z Ka¬ 
miennej Góry przed startem z modelem wodnokonstrukcyj- 
nym. 


W dniach 15—17 sierpnia 1086 odbyły się w Zgierzu kolejne 
Mistrzostwa Polski, w których brali udział najlepsi zawod¬ 
nicy startujący w klasach E> F2, F6 i F7. Imprezę przepro¬ 
wadzono na malowniczo położonym i dobrze zagospodarowa¬ 
nym akwenie Ośrodka Wypoczynku Świątecznego „Malinka*' 
w Zgierzu. 

Organizatorami mistrzostw byli ZG i ZW LOK w Ło¬ 
dzi, Miejski Ośrodek Kultury w Zgierzu, Miejski Ośrodek 
Sportu i Rekreacji w Zgierzu i Zarząd Okręgowy ligi Mor¬ 
skiej w Łodzi. Utworzony został też Komitet Honorowy, któ¬ 
rego przewodniczącym był Wiceprezydent Miasta Łodzi Lech 
Krowilanda, a jego zastępcą prezydent miasta Zgierza Wło¬ 
dzimierz Orczykowski. W skład tego komitetu weszn przed¬ 
stawiciele miejscowych władz administracyjnych, organiza¬ 
cji społecznych, politycznych i młodzieżowych. 

Licznie reprezentowany Komitet Honorowy przybył też na 
uroczyste otwarcie mistrzostw, które uświetnił występ orkie¬ 
stry zakładowej „Boruta”. Następnie rozpoczęły się starty 
modeli wolnokonstrukcyjnych oraz ocena modeli redukcyj¬ 
nych, ustawionych w jednym rzędzie w pobliżu akwenu. Wy¬ 
stawa ta funkcjonowała przez cały dzień, tyle też czasu mie¬ 
li sędziowie z komisji oceny na przyznanie not za popraw¬ 
ność wykonania. 

Do Zgierza przybył niemal komplet — 78 wytypowanych 
na drodze eliminacyjnych zawodów strefowych uczestników, 
reprezentujących 19 zarządów wojewódzkich LOK. 

Mistrzostwa przebiegły przy dobrej pogodzie, a na ogólną, 
przyjemną atmosferę miał też duży wpływ stały nadzór bez¬ 
pośrednich organizatorów imprezy, Włodzimierza fłórajka, 
kierownika WOM LOK w Łodzi i członków komitetu orga¬ 
nizacyjnego. Również ośmioosobowy zespół sędziowski miał 
dobre warunki pracy, a dzięki sportowej postawie zawodni-, 
ków nie zachodziła ptrzeba wyciągania konsekwencji i na¬ 
kładania kar regulaminowych. W toku całych zawodów nie 
został złożony też żaden protest. Wyniki, jakie osiągnięto w 
poszczególnych klasach, można też uznać za dobre. 


Mistrzami Polski w poszczególnych konkurencjach zostali: 


Klasa EX — młodzicy 

1 . Rafał Bartoszewski — ZW LOK Jelenia Góra 

2. Marcin Nesterowicz —ZW LOK Wrocław 

3. Marcin Krawczuk — ZW LOK Włocławek 

Klasa EX — juniorzy 

1 . Krystian Bryłka — ZW LOK Częstochowa 

2. Arkadiusz Dencław — ZW LOK Włocławek 

3. Waldemara Szwarc — ZW LOK Oopole 

Klasa EX — seniorzy 

1. Adam denciała — ZW LOK Bielsko-Biała 

2. Witold Wysiński — ZW LOK Włocławek 

3. Piotr Butkiewicz — ZW LOK Elbląg — 

Klasa EH — juniorzy 

1. Dariusz Gołębiowski — ZW LOK Włocławek 

2. Grzegorz Laskowski — ZW LOK Włocławek 

3. Małgorzata Pieczyńska — ZW LOK Poznań 

Klasa EH — seniorzy 

1. Wojciech Zakrzewski — ZW LOK Łódź 

2. Krzysztof Binkowski — Z W LOK Wrocław 

3. Tomasz Wierzbicki — ZW LOK Biała Podlaska 

Klasa EK — juniorzy 

1. Marek Bobruk — ZW LOK Biała Podlaska 

2. Robert Sowa — ZW LOK Rzeszów 

3. Paweł Stępień — ZW LOK Wrocław 

Klasa EK — seniorzy 

1. Krzysztof Szczęch — ZW LOK iała Podlaska 

2. Waldemar Snopko — Z W LOK Wrocław 

3. Zbigniew Szeliga — Z W LOK Rzeszów 


dokończenie na str. 26 
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Hieronim Drahajm z modelem angielskiego ścigacza artyle¬ 
ryjskiego z okresu n wojny światowej. 


„Panny Wodne” — tak można nazwać tę migawkę z tego¬ 
rocznych mistrzostw Polski (modele wykonał Roman Breguła 
z Zawadzkiego). 






XXXIII 

MISTRZOSTWA 

POLSKI 

REDUKCYJNYCH 

MODELI 

PŁYWAJĄCYCH 


dokończenie ze str. 25 


Klasa F2 A — juniorzy 

1. Jacek Romanowski — ZW lok Szczecin 

2. Marek Capłak —ZW LOK Elbląg 

3. Arkadiusz Dencław — ZW LOK Włocławek 

Klasa F2 A *— seniorzy 

1. Władysław Herbuś — ZW LOK Kielce 

2. Stanisław Steinka — ZW LOK Gdańsk 

3. Stefan Bihun — ZW LOK Koszalin 

Klasa F 2 B 

1. Zbigniew Sokołowski — ZW LOK Szczecin 

2. Stefan Bartoszewski — ZW LOK Jelenia Góra 

3. Andrzej Rabczewski — ZW LOK Chełm 

Klasa F2 C 

1. Stefan Bihun — ZW LOK Koszalin 

2. Władysław Kulpa — ZW Chełm 

3. Jan Rzepczyk — ZW LOK Opole 

Klasa F6 

Zespół w składzie Paweł Stępień i Mariusz Woś, 
Wrocław uzyskał notę 81,33 pkt (srebrny medal), 

Klasa F7 

1. Władysław Herbuś — ZW LOK Kielce 
94,33 pkt (złoty medal) 

2. Jan Rzepczy — ZW LOK Opole 

89.6 pkt (srebrny medal) 

3. Grzegorz Baranowicz — ZW LOK Łódź 

78.6 pkt (brązowy medal) 


185,3 

171,6 

171,0 


»» 


191,0 

186,0 

179,3 


i» 




182,6 „ 
181,0 „ 
169,6 „ 


177.6 
173,3 

167.6 


»♦ 

*, 


ZW LOK 


» 


Ponadto przeprowadzono punktację zespołową — ogólną i 
tzw. pucharową, w której pod uwagę wzięto trzy najlepsze 
wyniki uzyskane przez daną ekipę wojewódzką. W klasyfi¬ 
kacji ogólnej, oddającej stan modelarstwa redukcyjnego w 
danym województwie, czołówka przedstawiał się następująco: 


1. Z W LOK Włocławek 

2. ZW LOK Chełm 

3. ZW LOK Koszalin 

4. ZW LOK Łódź 

5. ZW LOK Wrocław 

6. ZW LOK Biała Podlaska 


705 Pkt 
580 „ 
540 „ 
495 „ 
455 „ 
455 „ 


W klasyfikacji pucharowej, tradycyjnie rozgrywanej o pu¬ 
char fundowany przez redakcję miesięcznika „Morze” trium¬ 
fował zespół ZW LOK z Białej Podlaskiej, reprezentujący 
faktycznie modelarnię MDK w Parczewie, kierowaną przez 
Zbigniewa Ziółkowskiego. 


Oglądanie tegorocznych Mistrzostw Polski dostarczyło sze¬ 
regu refleksji, w zdecydowanej większości pozytywnych. Ge¬ 
neralnie trzeba więc stwierdzić, iż modelarstwo redukcyjne 
nie przeżywa głębokiego kryzysu, a raczej weszło w stan 
stabilizacji. 

Najlepsze wyniki w czasie tegorocznych zawodów osiąg¬ 
nęli modelarze specjalizujący się w budowie modeli wolno- 
konstrukcyjnych. Poczynając od startów juniorów i młodzi¬ 
ków do seniorów włącznie, wszyscy mistrzowie uzyskali śred¬ 
nią maksymalną, równą 100 pkt. Wspomnieć tu należy, że 
młodzicy po raz pierwszy startowali na długim, pełnowymia¬ 
rowym torze, O zwycięstwie wśród seniorów zadecydowała 
druga dogrywka ,w której dopiero A. Cienciała zdołał za¬ 
pewnić sobie złoty' medal. Dogrywki przeprowadzano też 
wśród juniorów o srebrny medal i wśród seniorów o brą¬ 
zowy medal. Cieszą zatem wyniki, cieszy też wkład pracy 
w budowę i przygotowanie modeli do zawodów. Oglądaliśmy 
naprawdę modele wolnokonstrukcyjne, często zbudowane na 
granicy dopuszczalnych przepisów, co dobrze świadczy o 
konstruktorach. Systematycznie w tej konkurencji pojawiają 
się też próby nowych rozwiązań, które jednak nie zawsze 
są w stanie dorównać wypróbowanym modelom mistrzów. 

W klasie EH juniorzy osiągali lepsze wyniki niż seniorzy. 
Przyczyną tego jest przede wszystkim pewne „upośledzenie** 


kadłubów statków handlowych, które o ile są z natury wy¬ 
posażone w jedną śrubę (a tak jest z większością statków) 
to wyjątkowo będą trafiać w najwyżej punktowar.e bramki. 
Juniorzy na tegorocznych zawodach dysponował, w więk¬ 
szości modelami dwuśrubowymi mniejszych jednostek, se¬ 
niorzy zaś modelami drobnicowców. Kończąc tu tę kwestię 
postuluję w imię dobra modelarstwa redukcyjnego, aby wa¬ 
runkowo obniżano minima kwalifikacyjne do mistrzostw w 
tej klasie i dopuszczano do startu w zawodach centralnych 
przynajmniej jednego zwycięzcę z każdych czterech zawodów 
strefowych, nawet wtedy gdy nie uzyska niezbędnego mini¬ 
mum. W ten sposób liczba dopuszczonych do mistrzostw po¬ 
winna wynosić minimum pięciu zawodników, tak wśród se¬ 
niorów w klasie EH jak i wśród seniorów w klasie EK. 

Klasa EK od lat notuje wyższy poziom niż EH, również L 
mtodele tam przedstawiane zasługują na uwagę. Zresztą dzię¬ 
ki systematycznej pracy w niektórych, przepraszam, ale pe¬ 
ryferyjnych województwach doszli tamtejsi instruktorzy do 
takich wyników, te trzema medalowymi startami w klasach 
EK i EH zapewniono sobie puchar .Morza*' Również na li¬ 
ście zespołowych wyników, modelarnie x Włodawy i Par¬ 
czewa, czy też z Włocławka i Kc^zilina modelarskim zaan¬ 
gażowaniem zdecydowanie górują nad ekipami innych wo¬ 
jewódzkich wydziałów modelarstwa. 

W klasie modeli redukcyjnych, zzalme rtercwŁnych. wśród 
juniorów tytuł obronił ubiegłoroczny mistrz — Jacek Roma¬ 
nowski. Niewiele mu ustępuje kilku jesregę Juniorów. Cie¬ 
szyć to powinno, zwłaszcza że w klaadi E i fl 
Juniorzy mają duże szanse medalowe r.a zbliża;.acych >:ę Mi¬ 
strzostwach Świata w tej konkurencji. Warto więc ;uz teraz 
dokładniej przyjrzeć się tej obiecujące; grupie młodych mo- 
delarzy, a do kadry powołać możliwie już szybko. 

Wśród seniorów startujących w trzech kla¬ 

sy F2'prym wiodą od kilku lat Władysław Herbuś Stani¬ 
sław Steinka. Zbigniew Sokołowski ; Sie i ar. S rur. 2 lg¬ 
nęli oni wysoki poziom modelarsk.ego kunsztu- co =a:e im 
Już po ocenie wykonania modeli doora pozycję wyjsscjową. 
Pływanie modelem zaś. zaliczane na p.a > j * .en 

zawsze na najwyższych lokatach. Wym.er.iona cz^rsia od¬ 
znacza się systematyczną pracą \ ciągle pojawi* się z no¬ 
wymi modelami. Dla przykładu Z. Sokołowski z Goleniowa 
(ZW LOK Szczecin) w ubiegłym roku po raz triad zdobył 
złoty medal startując modelem statku szkolnego JZenit’ w* 
tym roku mistrzowski tytuł obronii prezentu ąc nowy ro¬ 
brze wykonany mJodel statku hydrograficznego „Lindtief” 
Wspomniana czwórka zdobywała też w przesz!mc: specjalną 
nagrodę fundowaną przez redakcję Morza — tzw. Memo¬ 
riał Stanisława Woźniaka, a najpracowirszy tegc zespołu 
S. Bihun, startujący w Mistrzostwach az w trzech .konku¬ 
rencjach, zdobył w bieżącym roku po raz‘drugi w swej mo¬ 
delarskiej karierze to zaszczytne trofeum Sprzyjał n:au 
punkt regulaminu Memoriału, w myśl którego nagrodę moż¬ 
na uzyskać jednym i tym samym modelem tylko raz, można 
ją Jednak otrzymać po wykonaniu innego modelu i po okre¬ 
sie czasu, kiedy od pierwszego przyznania nagrody minęły 
co najnrtniej trzy lata. (S. Bihur. uzyska: -p-zedaio taką na¬ 
grodę w 1982 roku za model holownika Ares") 

Dla przypomnienia — nagrodę rzeczową, zwykle lornetkę 
przyznaje się jako Memoriał Stanisława Wożniaka wykonaw¬ 
cy najwyżej ocenionego modelu polskiego s-.atku lub okrętu 
(zbudowanego w Polsce lub pływającego >od polską banderą). 

Tradycją mistrzowskich zawodów w kategorii pływających 
modeli zdalnie sterowanych stało się juz rozgrywanie ostat¬ 
niego dnia Imprezy pokazów konkursowych kia* ?*: . F7. Jest 
to wydarzenie, na które się czeka ł d którym się mówi. w 
bieżącym roku uczestnicy zawodów zaprezentował: więcej niż 
w roku ubiegłym Interesujących pokazów. Debiutanci Jednak 
muszą dalej systematycznie pracować, by osiągnąć tę klasę 
jak W. Herbuś czy J. Rzepczyk. Pokazy tych dwóch zawod¬ 
ników, chociaż zbliżone treścią merytoryczną do prezentowa¬ 
nych już w latach ubiegłych, systematyczne są wzbogacane, 
a modele poprawiane. Zawodność jednak urządzeń technicz¬ 
nych, których chyba zbyt dużo do swego modelu wprowa¬ 
dził J. Rzepczyk spowodowała luki w realizacji programu, 
a w konsekwencji tylko srebrny medal. W. Herbuś, który 
zdecydwował się na łamach nasz eg r ~%sna ujawnić wszyst¬ 
kie swe tajemnice poprawnego realizowania programu, impo¬ 
nował w czasie startu spokojem i konsekwencją w działaniu, 
co przyniosło mu ponownie złoty medaL 


Mówiąc o pokazach klasy F7, w których brało udział pię¬ 
ciu zawodników, należy też uwagę zwrócić na ambitny po¬ 
kaz w klasie F6, zademonstrowany przez dwóch młodych za¬ 
wodników z modelarni „Ster” w Bierutowie, a reprezentu¬ 
jących ZW LOK we Wrocławiu. Ci dwaj juniorzy przedsta¬ 
wiło w swym programie ćwiczenia dwóch śdgaczy okrętów 
podwodnych, w ramach których przeprowaddzano m, in. 
atak na zanurzający się okręt podwodny. Sądzić należy, iż 
zachęceni uznaniem w oczach komisji sędziowskiej jak i licz¬ 
nie zgromadzonej publiczności modelarze dopracują modele 
i program, a w roku następnym zdołają również spowodo¬ 
wać wynurzenie okrętu podwodnego, który w tym roku tyl¬ 
ko samodzielnie, bardzo efektownie zanurzył się. (Potem 
trzeba było nurkować 1 model wydobyć.) Niemniej start ten 
był jednym z bardziej optymistycznych faktów, jak#e niżej 
podpisany zauważył w ciągu trzech dni tej ciekawej impre¬ 
zy modelarskiej. __ v 

JERZY LITWIN 


MODELARZ 
-SSL-J 11*86 









Małgorzata Pieczyńska z Poznania wywalczyła brązowy medal w tego¬ 
rocznych mistrzostwach. 

Fot. J. Utwin 


Model statku pożarniczego Władysława HerbusU z Kielc podczas kon¬ 
kursowego pokazu — woda z armatki gasi ogień. 


Zdobywca U miejsca w klasie EK juniorów, Robert Sowa z ZW LOK 
w Rzeszowie ze swym modelem torpedowca „Thornycraft”. 


Technologia 
wykonywania kół 
modeli wagonów 


metodq odlewu 

Jedną z najważniejszych części we wszystkich na¬ 
szych „pojazdach” kolejowych są kółka. Z powo¬ 
du braku na naszym rynku krajowym oryginal¬ 
nych fabrycznie kółek, chcę zaproponować ich wy¬ 
konanie we własnym warsztacie, wg wcześniej wy¬ 
próbowanych przeze mnie metod. Należy rozpocząć 
od przygotowania małej, domowej odlewni i spe¬ 
cjalistycznego sprzętu. Podstawowym narzędziem 
w naszym warsztacie odlewniczym będzie specjal¬ 
nie przygotowany tygiel, w którym, nad płomie¬ 
niem kuchni gazowej topić będziemy metale, bę¬ 
dące surowcem do wykonania kółek. Używać mu¬ 
simy metali łatwo topliwych, czyli: cyny, ołowiu, 
cynku lub ich mieszanin. 

Tygiel powinien być wykonany z blachy stalo¬ 
wej (z braku innego materiału można użyć pusz¬ 
ki po konserwach) i zaopatrzony w lejek ułatwia¬ 
jący wlewanie metalu do formy. Powinien on tak¬ 
że posiadać drewniany uchwyt umożliwiający swo¬ 
bodne nim operowanie, a jednocześnie chroniący 
przed poparzeniem. W naszym warsztacie odlew¬ 
niczym będziemy mogli podjąć próby odlewów in¬ 
nych części, wyposażenia, często powtarzających 
się w naszych modelach, pod warunkiem, że wy¬ 
konamy potrzebną nam do tego celu formę. 

Formy odlewnicze 

Formy odlewnicze w naszym warsztacie możemy 
wykonać z gipsu, blachy lub wytoczyć w metalu. 
Zacznijmy od wykonania najprostszej formy — 
formy gipsowej. Do jej sporządzenia musimy przy¬ 
gotować drewnianą skrzyneczkę, gotowe, fabrycz¬ 
nie wykonane kółko oraz gips, najlepiej alaba¬ 
strowy. 

Rozrobiony gips wlewamy do przygotowanej 
drewnianej skrzyneczki, aż wypełni się po brzegi. 
Po napełnieniu formy gipsem wkładamy nasze na¬ 
tłuszczone kółko, tak aby jego wewnętrzna pła¬ 
szczyzna była równa z powierzchnią gipsowej ma¬ 
sy d pozostawiamy do momentu zastygnięcia. Na¬ 
stępnie, bardzo delikatnie, aby nie uszkodzić for¬ 
my, wyjmujemy włożone kółko. W środku odcisku 
wiercimy otwór o średnicy od 1,5 -r 2 mm i wkła¬ 
damy weń drewniany kołeczek. Pomoże on nam 
wyjąć z formy odlane kółko i równocześnie pozo¬ 
stawi miejsce na wprowadzenie ośki. Do tak przy¬ 
gotowanej formy możemy wykonać jeszcze górną 
część. Najlepiej wykonać ją z drewna. Należy w 
niej wywiercić dwa otworki 0 1—1,5 mm dla 
umożliwienia odpływu powietrza z dolnej części 
formy oraz otwór, przez który wprowadzimy do 
formy rozgrzany metal. Gotową formę natłuszcza¬ 
my oliwą i przystępujemy do odlewania. 

Formy blaszane 

Formy blaszane składać się będą z kilku części 
odpowiednio przygotowanych i skręconych śruba¬ 
mi. W naszym przypadku forma składać się będzie 
z czterech części. Pierwsza, to kwadratowy kawa¬ 
łek blachy grubości około 2 mm z wywierconym 
w środku otworem na oś kółka oraz czterema 
otworami w narożnikach, Druga musi mieć wy¬ 
cięty centralnie okrąg o średnicy 0 12 mm oraz 
identyczne jak pierwsza otwory w narożnikach, 
jej grubość powinna wynosić 3 mm, ale można Ją 
też wykonać z dwóch blach o grubości 1,5 mm. W 
trzeciej, o grubości 0,75 mm, musimy wyciąć okrąg 
o średnicy 0 15 mm. Tak przygotowane części for¬ 
my blaszanej skręcamy śrubami, a następnie umie¬ 
szczamy gotową formę w uchwycie umożliwiają¬ 
cym nam jej podgrzewanie podczas odlewania kół. 
Temperatura formy w momencie wlewania metalu 
zbliżona powinna być do temperatury roztopione¬ 
go metalu. 

Po zupełnym ostygnięciu formy rozkręcamy śru¬ 
by i bardzo ostrożnie ją rozbieramy, by otrzymać 
piękny odlew kół. 


Formy metalowe 

Trzecią metodą wykonywania odlewów kół jest 
odlewanie w formie wykonanej ze stalli lub mosią¬ 
dzu. Składać się ona będzie z dwóch części: gór¬ 
nej, w której mieścić się będzie lejek i kanaliki 
do odprowadzania powietrza oraz dolnej, w której 
mieścić się będzie właściwa forma. Obie części po¬ 
łączyć możemy śrubami lub metalowymi kołeczka¬ 
mi, ciasno osadzonymi w dolnej części, na której 
będziemy osadzać górną. Ponadto w dolnej części 
wiercimy otwór o średnicy 0 2 mm, w który, 
przed wykonaniem odlewu, wkładamy ośkę. Ułat¬ 
wi nam to pracę, gdyż nie będziemy musieli wier¬ 
cić otworu w kole. W trakcie wykonywania odle¬ 
wu musimy pamiętać, aby forma była podgrzewa¬ 
na. Tak wyglądają trzy propozycje wykonania 
form sprawdzone w moim amatorskim warsztacie * 
odlewniczym. 

MAREK ŁUGA 


27 








E - ZNAK 
FABRYCZNY 


SKALA UMOm 


— 


CHAPARRAL 2F 

12-1905 

tyt:S£)rąikHtwicz 

n.rys. 1 

120 

Knitit. - II - 

Ntrys.1 


• n 


Lii_ i 

o 


)■ j i 



\ 1 

C-C j 





1 

1 

1 

- 1 

/■ i 

V i 



m 

u 

Z 

□ 

a 

03 






-m, 

i 


i 

- 










♦ 
















































































































































































Samochód wyścigowy 
„Chaparral” 2F 


Chaparral Cars wysta 1 


arp pro 
i wili w 


1967 r, do wy- 


Chapa 

ścigów w grupie i swój najnowszy proto¬ 
typ 2F-Coupe. Poprzedni model 2D wygrał 
wyścig na torze Ndrburing w 1M6 r, Samo¬ 
chód był napędzany 5,3-łitrowym silnikiem 
Chevrolet i wyposażony był w automatycz¬ 
ną skrzynię biegów (z braku miejsca na pe¬ 
dał sprzęgła). Ta pod wieloma względami 
nowatorska konstrukcja odznaczała się mię¬ 
dzy innymi poziomym statecznikiem o re¬ 
gulowanym przez kierowcę 
pedałem nożnym kąci 
nie to dało początek 
do europejskich wyścigów samochodowych, 
jaka nastąpiła w dwa lata później. 

Skrzydło to było związane z tylnymi ko¬ 
łami poprzez wsporniki. W czasie jazdy na 
zakrętach i przy hamowaniu» skrzydło jest 
taj ta wionę pod ujemnym kątem (krawędź 
natarcia — opuszczona), natomiast w czasie 
r raz pędzania ustawiono je w pozycji pozio¬ 
mej. Jednocześnie skrzydło nie przechyla 
saę wraz z nadwoziem w czasie pokonywa¬ 
nia zakrętów, lecz zachowuje poziome po¬ 
ło lenie względem toru jazdy. 

Prototyp 2F wyposażony został w siedmio- 
licrowy silnik Chevrolet V8 z czterema po¬ 
dwójnymi gaźnikami Webra. Moc silnika 
as km <385 kW) przy 8 000 obr/min. 

Skrzynia biegów automatyczna trzy-blego- 
wi x przekładnią hydrokinetyczną* 

Podwozie półskorupowe zostało wykonane 
z włókna szklanego zbrojonego, którego ele¬ 
menty były nitowane. 

Zawieszenie przednie i tylne — trapezowe 
na wahaczach poprzecznych, sprężyny spi¬ 
ralne, amortyzatory hydrauliczne, stabiliza¬ 
tory. 

Koła 16-calowe (406 mm) wykonano ze sto¬ 
pu magnezu. Mocowanie koła pojedynczą 
centralną śrubą. 

Opony niskoprofilowane Firestone szero¬ 
kości U cali (305 mm). 

Nadwozie wykonano z włókna szklanego. 
Praktycznie całe nadwozie można było zdej¬ 
mować z podwozia demontując poszczegól¬ 
ne elementy. 

W 1968 r. na starcie stanęła już nowsza 
konstrukcja — Chaparral 20. 

UWAGI DLA MODELARZY 

Prezentowany samochód ma atrakcyjna 
sylwetkę nadwozia i może zainteresować 
modelarzy zajmujących się budową modeli 
w kategoriach RC-V2 oraz RC-A. 

Jedynym „minusem” tej konstrukcji jest 
wystający z obrysu sylwetki statecznik po¬ 
ziomy, wsparty na dwóch wspornikach. 
Można jednak wykonać statecznik poziomy 
przestawiany i poeksperymentować na jeż¬ 
dżącym modelu. Może się wówczas okazag, 
że model tak jak oryginał, będzie się le¬ 
piej „trzymać” toru, co pozwoli pokonywać 
zakręty z większą prędkością niż konkuren¬ 
ci. 

Model należy malować na kolor kości sło¬ 
niowej (Humbrol Nr 41), pozostałe kolory — 
czarne na rysunku, w oryginale są również 
czarne lub matowe, znaczek sponsora 
B. O. A. C. — bladoniebieski z białą ob¬ 
wódką. Numer startowy „1” oraz literka 
„P” (prototyp) — czarne matowe na białym 
tle, okolonym czarną matową obwódką. 
Chłodnice — kolor rdzawy. Owiewka lu¬ 
sterka i jego wspornik oraz tarcze kół — 
srebrne. Centralna śruba umocowania kół — 
czarna. Wnętrze nadwozia — kolor matowy 
czarny, gaśnica — czerwona, pasy bezpie¬ 
czeństwa brązowe. 

SŁAWOMIR DRĄŻKIEWJCZ 



WYKAZ PLACÓWEK DETALICZNYCH WYTYPOWANYCH DO SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ 


ODDZIAŁ CSH 

NAZWA I ADRES PLACÓWKI 

DATA 

URUCHOMIENIA 

BYDGOSZCZ 

Składnica nr 18 w Gdańsku 
ul. Powroźnicza 12/17 

Składnica nr 11 w Bydgoszczy 
ul. Dworcowa nr 8 

Składnica nr 1 w Bydgoszczy 
ul. Śniadeckich nr 59 

I,rv.86 r. 

(art. różne) 
l.IV.t6 r. 

(art. różne) 

1.IV.86 r. 

(art, polit.) 

KATOWICE 

punkt wysyłkowy przy magazynie 
nr 2 w So8nowcu-Dandówce 
ul. Klonowa nr 49 

1.IV.86 r. 

(art. różne) 

KRAKÓW 

punkt wysyłkowy przy punkcie 
napraw artykułów politechnicznych 
w Krakowie, ul. Racławicka 2 

przewidywane 
otwarcie koniec 
m-ca maja 
(sprzedaż 
art. różne) 

LUBLIN 

punkt wysyłkowy przy magazynie 
w Lublinie, ul. Kręta nr 5 

1.IV.86 r. 

(art. różne) 

ŁÓDŹ 

Składnica nr 18 w Koninie 
ul. Dworcowa nr 15 

1.IV.86 r. 

(art. różne) 

SZCZECIN 

Składnica nr 15 w Pile 
ul. Buczka nr 12 

Składnica nr 17 w Szczecinie 
ul. Żukowa nr 36 

DH w Poznaniu 

ul. Armii Czerwonej 59 

1.IV.86 r. 

(art. różne) * 

1.IV.86 r. 

(art. różne) 

1.IV.86 r. 

(art. różne) 

WROCŁAW 

Składnica nr 18 we Wrocławiu 
ul. Ruska nr 32/33 

15.IV.86 
(art. różne) 

WARSZAWA 

DH „Harcerz” w Warszawie 
nr ewidencyjny „PSW 19” 
ul. Marszałkowska 82 

(art. różne) 

1986.03.10 

Przedsię¬ 
biorstwo 
ogółem 
we wszyst¬ 
kich 8 Oddzia¬ 
łach CSH 

r 

uruchomiono łącznie 12 punktów 
sprzedaży wysyłkowej na terenie 
działania 8 Oddz. CSH 

Sprzed, art. 
różnych 
rozprow. przez 

CSH 


WYKAZ GRUP ASORTYMENTOWYCH 
TOWARÓW OBJĘTYCH SPRZEDAŻĄ WYSYŁKOWĄ 


L ARTYKUŁY HARCERSKIE 

1. Umundurowanie zucha — kompletne 

2. Umundurowanie harcerza — kompletne 

3. Umundurowanie Instruktorskie — kompletne 

4. Akcesoria i wyposażenie harcerskie 

5. Wydawnictwa organizacyjne 

IL ARTYKUŁY POLITECHNICZNE I DO MAJSTERKOWANIA 

1. Modele jednostek pływających 

2. Zestawy do budowy modeli latających 

3. Części zamienne i elementy uzupełniające 
do modeli pływających i latających 

4. Zestawy konstrukcyjne budownictwa 

5. Zestawy narzędziowe i artykuły uzupełniające 
do majsterkowania w domu 

«. Części zamienne i elementy uzupełniające 
do modelarstwa kolejowego 

i 

7. Gry planszowe i układanki logiczne 

8. Inne narzędzia rzemieślnicze ręczne oraz elektryczne 
w miarę prowadzonych dostaw z importu 

III. ARTYKUŁY TURYSTYCZNO-SPORTOWE 

1. Koce 

2. Śpiwory 

3. Bielizna pościelowa 

4. Obuwie tekstylno-gumowe oraz obuwie sportowe typ „Adidas” 

5. Spodenki sportowe 

6. Chlebaki 

7. Brezentowe plecaki turystyczne 1-, 2- i 3-kieszeń lowe 
(bez stelaża). 




MODELARZ 
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MODELARSTWA 


Jerzy 

Kordowiecki 

Świdwin 


Z pochodzenia Jest warszawia¬ 
kiem. Po gehennie Powstania 
Warszawskiego i miesiącach tu¬ 
łaczki, rodzice osiedlili się na od¬ 
zyskanym Pomorzu, w dalekim 
na owe czasy Świdwinie. Tam byt 
dom, ciepło rodzinne, szkoła, ko¬ 
ledzy. 

Od młodych lat interesował się 
techniką i sportem. Po szkole 
podstawowej rozpoczął naukę w 
Studium Nauczycielskim w Koło¬ 
brzegu. Już w pierwszych latach 
pracy zainteresował się modelar¬ 
stwem. 


pracy, treningi, umiejętności i 
predyspozycje osobiste. 

Ze swej działalności pan Jerzy 
czerpie osobiste zadowolenie, któ¬ 
re, jak twierdzi, mogłoby być je¬ 
szcze większe, gdyby mógł liczyć 
na przydziały sprzętu, aparatur 
RC, silników, mechanizmów wy¬ 
konawczych, części zamiennych, 
a w „Modelarzu” ukazywałoby się 
więcej planów modeli żaglowych 
i artykułów z zakresu wymiany 
doświadczeń technicznych. 

STABILIZACJA 


W 1967 r. zdobył uprawnienia 
Instruktora modelarstwa 1 od te¬ 
go roku, oprócz pracy zawodo¬ 
wej, prowadził zajęcia w mode¬ 
larni, Pozwalał budować swoim 
podopiecznym dowolne modele 
lotnicze, kołowe, pływające. Zdol¬ 
niejszych i bardziej zaangażowa¬ 
nych wychowanków starał się za¬ 
interesować budową modeli ża¬ 
glowych i zdalnie kierowanych z 
napędem mechanicznym. 

Pracując jako nauczyciel histo¬ 
rii i pracy-techniki oraz w mode¬ 
larni, w 1985 r. ukończył studia 
historyczne w Wyższej Szkole Pe¬ 
dagogicznej w Słupsku. Jest in¬ 
struktorem modelarni LOK przy 
szkole i spółdzielni mieszkanio¬ 
wej, przewodniczącym Komitetu 
Osiedlowego i radnym MRN w 
Świdwinie. Poza tym jest człon¬ 
kiem Wojewódzkiej Komisji Mo¬ 
delarstwa LOK i Zarządu Woje¬ 
wódzkiego LOK. Jako doskonały 
teoretyk 4 doświadczony praktyk 
uzyskał w 1984 r. stopień sędzie¬ 
go modelarstwa okrętowego kla¬ 
sy I. Z tego też tytułu pełni wie¬ 
lorakie funkcje sędziowskie na 
zawodach organizowanych przez 
LOK oraz resort oświaty i wy¬ 
chowania. Od 1981 r. Jest człon¬ 
kiem Kolegium Sędziów Modelar¬ 
stwa LOK. 


Dziś Jerzy Kordowiecki mając 
44 lata może mówić, że osiągnął 
prawie wszystko, czego pragnął. 
Ma dom, miłą rodzinną atmosferę, 
syna studenta i córkę uczącą się 
w liceum, dobry i pożyteczny za¬ 
wód nauczyciela, szacunek i uzna¬ 
nie otoczenia; otrzymał nagrody 
ministra oświaty i wychowania 
II i I stopnia, medal ,,Za zasługi 
dla LOK”, a także Złoty Krzyż 
Zasługi oraz Medal 40-lecia Pol¬ 
aki Ludowej. 

Zdawałoby się, że do szczęścia 
potrzebne mu jest tylko dobre 
zdrowie i... więcej pieniędzy. Są 
jednak w życiu człowieka i inne 
wartości, które chciałby osiągnąć. 
Tym bardziej, że ma przed sobą 
jeszcze wiele lat twórczej pracy 
ii . działalności. Tymi wartościami 
aą ambicje, by zapewnić dobry 
zawód 1 stabilizację swoim dzie¬ 
ciom, wychować następców i kon¬ 
tynuatorów swego zawodu nau¬ 
czyciela i instruktora modelar¬ 
stwa, wykazać swoje umiejętno¬ 
ści l doświadczenie jako sędzia 
modelarstwa. 

Znając jego dotychczasową dro¬ 
gę tycia i konsekwencję w postę¬ 
powaniu — wiemy, że wszystko to 
zostanie przez Jerzego Kordowiec- 
kiego zrealizowane. 

J M 



Najmłodsi modelarze przy pracy aU wiadlielmmi z ze¬ 
stawów i instr. J. Kordowiecki 


WYNIKI DZIAŁALNOŚCI 
MODELARSKIEJ 

Jako doświadczony nauczyciel i 
wychowawca stara się rozwijać 
ambicje sportowe swoich pod¬ 
opiecznych. Zdaje sobie sprawę, że 
przy dzisiejszym poziomie mode¬ 
larstwa, aby osiągnąć dobre wy¬ 
niki, trzeba ukierunkować zain¬ 
teresowania uczniów. Wybór padł 
na budowę modeli żaglowych klas 
D i F5, a w dalszej kolejności na 
F3, jako że w tej grupie klas wi¬ 
dział największe możliwości roz¬ 
woju l dorównania czołówce kra¬ 
jowej. 

Rezultatem tego są już pierw¬ 
sze sukcesy w postaci wielu dy¬ 
plomów i medali przywożonych 
przez modelarzy z różnych zawo¬ 
dów. A ostatnio nawet tytuły mi¬ 
strzów Polski, jak np. Sławomi¬ 
ra Dziewałtowskiego w klasie 
F5-X standard, Jacka Kędzier¬ 
skiego w klasie D-10 i swego sy¬ 
na Marka w klasie F3-E. 

Widzi również szanse rozwoju 
klas E i F2 i próbuje pozyskać 
nowych chętnych do budowy te¬ 
go rodzaju modeli, bowiem w 
tych klasach decyduje o zwycię¬ 
stwie nie tyle wysokoaprawny 
sprzęt techniczny — tak drogi i 
trudno dostępny — lecz wkład 



Trening modeli kołowych w szkolnej sali gimnastycznej. 
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MODELARZ 

POMAGA 


Maciej Fedyna — ul. Orzechowa 14, 
05-420 Józefów — woj* warszawskie — 
poszukuje „Planów Modelarskich” łub 
innych planów samolotu ..Defiant”, 
TB1U nr 87. książki „Zdalne kierowanie 
modeli*’. „Jak zbudować kierowany ra¬ 
diem model”, „Budowa i pilotaż radio- 
modeli”, oraz silnika spalinowego 
10—15 cmS, za które oferuje wiele ksią¬ 
żek modelarskich, TBiU, ,,Małego Mo¬ 
delarza”, „Plany Modelarskie” nr 125, 
silniczki elektryczne (Mabudzi RE26, 
Buchler), części do silniczków elektrycz¬ 
nych. opony do model; samochodów KC 
(francuskie) lub zapłaci gotówką. Wykaz 
na życzenie. Odpowie na każdy list. 

Jerzy Sroka — Oś, II Pułku Lotni¬ 
czego 18/55, 13-868 Kraków — poszukuje 
modelarskich mechanizmów wykonaw¬ 
czych. kleju Epidian 5, Epidian 53. Poii- 
mal 109 i Distal. Odstąpi „Piany Mode¬ 
larskie”: „Corsa: r”, „Airacobra”, ,.Jak- 
-11”. „Kilakami”. „Małego Modelarza”: 
od 1974 roku ok. 100 egzemplarzy, silnik; 
spalinowe 1, 5 i 2,5 cm, rozrusznik do 
silników modelarskich — 24V, silniki 

*:-l2-24 V 8-50 W. akrobacyjny model sa¬ 
molotu RC lub F2B na silnik 3,5—6,5 om 
(Lamin-Styro), do składania, mierniki 
uniwersalne Lavo-3. Lavo~21, C-20, przy¬ 
stawkę do pomiaru wartości prądów 
badanych tranzystorów. wyświetlacze 
siedmiosegmentowe Ledy. czerwone — 
podwójne wys. 14 m. poczwórne wys. 
2 mm, WSP. Anoda-Direct i roztwór 
kwasu azotowego do wytrawiania druku. 
Odpowie na każdy list po otrzymaniu 
znaczka pocztowego. 

Jurij Utkin — 2200*4 ZSRR; Mińsk, ul. 
Charkowska 78 m. 47 kolekcjonuje mo¬ 
dele firmy Novo w skali 1:72. W celu 
ich wymiany chciałby nawiązać kontakt 
z polskimi 'modelarzami. 

Henryk Bąk — ul. Nowotki 8/19, 25— 
022 Kielce — posiada „Modelarza” i „Ma¬ 
łego Modelarza”: z lat 1973 —> 1983 z 
niewielkimi brakami oraz książki „Mi¬ 
niaturowe lotnictwo” i „Budowa i pi¬ 
lotaż radiomodeli”, za co pragnie otrzy¬ 
mać sprzęt wędkarski, lub polskie znacz¬ 
ki pocztowe do 1957 r. Odpowie na każ¬ 
dy list po przesłaniu znaczka poczto¬ 
wego . 

Mariusz Omelańczuk — ul. Dąbrow¬ 


skiego 3 m, 70, 05-820 Piastów — posiada 
do odstąpienia „Małego Modelarza”: 5/75, 
4—5/84, 7/84, 10—11/84, 4—5/85, „Modela¬ 

rza”: 3/78, 4/78, 10/78, 8/79, 7/79, 9/79, 1/82, 
książkę „Latające skrzydła klasy F1A” 

J. Kapkowskiego, za co pragnie otrzy¬ 
mać książkę „Poradnik modelarza lotni¬ 
czego” i „Latające modele śmigłow¬ 
ców”. 

maołaj Szirikow — 220094 ZSRR, 

Mms a, Aleja iwk Ossowskiego *a/9»~p^' 
szumuje samoiotow w s*au i:7a i faroy 
miny „auffioror, do wymiany proponu¬ 
je mouete samolotow, saraocnoouw i 
czołgow produkcji radzieckiej, 

nenryk ZaziecnowsKi — ui, Paganinie¬ 
go 12' 126 , 20 - 8 a 0 Lublin — posiada do od¬ 
stąpienia „Małego Modelarza”: 4, 5, 6, 7, 
8—9, 10, 11—12/79, l t 2, 3, 4fc 5, 6, 7—8, 

9, 10. 11—12/80. 1, 2, 3/81, 2—3/82, 1, 4, 7, 
u—12/83, 3, 1Ó—11/84, 3/85, „Modelarza”; 

8. 12/76. '2, 7/82, 4, 5, 8, 9, 10, 11, 

12/83 cale roczniki 1984, 1985, „Piany Mo¬ 
delarskie”; 86. 86, 88. 117, jednostki na¬ 
pędowe kolejki TT: lokomotywa spali¬ 
nowa BR-118, parowóz BR86 S nowe. nie- 
sklejone modele samochodów amerykań¬ 
skiej firmy MONOGRAM w skali 1:24: 
ROLLS ROYCE DEUSENBERG TONN 
CAR, ’30 FORD COUPE. Prosi o prze¬ 
stanie znaczka pocztowego na odpowiedź. 

S. Marczenko — 309250 ZSRR; miasto 
Szebekino 82/28 — poszukuje „Małego 

Modelarza”: 10/59; 2. 9/61, 4/62, 6/67, 4/68, 
6/78. 5. 9/82, 4, 11—12 ; 83, 1, 2/65. 10/64, 12/68, 

3, 5—6/77, 6/80, 7/76. Do wymiany propo¬ 
nuje czasopisma „Technika mołodioży” 
i ..Modeiist Konstruktor”. 

Jarosław Gutorski — ul. Śliczna 6/32, 
50—550 Wrocław — posiada do odstąpię*^ 
nia „Małego Modelarza”: 11/75, 9/77, 

10—11/77, 2—3/78, 8—9^79, 10/79, 4/80, 7/82, 
9/82, 1/83, 3/83 . 4/83, 5/83, 8/83, 9 83, 

10/83. 1—2 84. „Plany Modelarskie”: 21, 

74, 77, 92, 101, 113, kolejki PIKO typu 
HO. za co pragnie otrzymać gotówkę. 

Zbigniew Biernatowski — ul. Bałtycka 
136, 10—175 Olsztyn — posiada do odstą¬ 
pienia „Małego Modelarza” (wykaz na 
życzenie) oraz książki o tematyce mo¬ 
delarskiej, szkutniczej, lotniczej ; samo¬ 
chodowej, oraz ..Modelarza” (wykaz na 
życzenie). Odpowie na każdy list. 

Zygmunt. Nojszewski — ul. Łabiszyńska 
18 m. 51, 03-397 Warszawa — poszukuje 
„Modelarza”: 4, 10, 12,80. 4— 12/82, 1982 

cały rok, 1983 cały rok. 2, 9/1984. Do wy¬ 
miany oferuje nowy silnik C0 2 (czeski) 
kompletny lub zapłaci gotówka. 

„Małego Modelarza”; 2,64, 7 65, 9/65, 

Paweł Nadolny — ul. Lotnicza 5/42. 
26—110 Skarżysko Kamienna — poszukuje 
7—8/66, 10/66. 1/67. 5 67. 2 68. 7—8/68. 8 71, 
1/72, 3/72. 7—8/73. 11/73. 274, 3 84. 10—11/84, 
4/79. Do wymiany oferuje „Modelarza”: 
1/82. 9/84, 11/84. 7/85. 8 85 TBiU: 50, 70, 

76, 79, 83, 92. 94. 95. 98 „Małego Mode¬ 
larza”: 8/82 oraz ..Plany Modelarskie” 
z pancernikiem „Rodney” lub zapłaci 
gotówką. 

Sławomir Radzikowski — ul. Stopnicka 
15/7, 53—326 Wrocław 14, — poszukuje 


„Małego Modelarza”; 1/57, 6, 11/58, 7, 10/59, 
9/60, 2/61, 1, 4/62, 1/65, 7-8/73. Do wymiany 
oferuje „Małego Modelarza” z lat 
1960—85, „Plany Modelarskie” odbitki 
wycinanek i planów; okrętów, samolo¬ 
tów, czołgów, TBiU lub zapłaci gotów¬ 
ką. 

Andrzej Witkowski — ul. Platynować 
m. 74, 00-808 Warszawa — poszukuje 
„Małego Modelarza”: 1/57, 6, 11/58, 7, 10/59, 
5/62, 3, 4, 7, 10/63, 2, 7, 8, 11/64, 2, 7/85, 
1, 7—8/66, 11, 12/67, %, 7—8,68. 5/69, 9/70, 
3, 4, ą, 10/71* 1, 2, 3, 7, 10, 12/72, 1, 

7- 8, 10, 11/73, 4,74, 4, 10/75, 7/76, 4/79. Do 
wymiany posiada „Małego Modelarza”: 

8- fwyd. spec./75» 3. 8, 9, 10/76, 7, 8/77, 

2—3/78, l t 8, 9/79, 4, 11—12/80, Ł, 4. 8, 9/81, 

I. % 9/82, 1. 2, 3. 5, 8, 8—12/83, 1—2. 6; 7, 

9, 12/84, 1, 2, 4—5/85, „Modelarza”; 2/72, 
8—12/79, 1—3, 5, 7—9. 12/80, 1—5, 7—9, 

12/81, 1, 5, 6, 8/82, 2, 5/83, 9/84, 1, 3/85, 
„Plany Modelarskie”: 98, 103, 105, 109, 

110, 113, „Modeiist Konstruktor”; 5, 8, 9, 

II. 12/79, 4, 8/80, kilkadziesiąt „Tygry¬ 
sów” oraz książki o tematyce lotniczej 
i kitka zeszytów TBiU. Poszykuje rów¬ 
nież wszelkich materiałów dotyczących 
piłki nożnej. 

Eugeniusz Pankiewicz — ul. Żerom¬ 
skiego 3B/4, 44-238 Leszczyny woj. Kato¬ 
wice — posiada do odstąpienia roczniki 
„Morza” 1983—84, „Kalejdoskop Techni¬ 
ki”: 6. 7, 8, 9, 10/85, „Modelarza”: 2, 2, 3, 
5, 6, 7, 8, 9. 10. 11/85. 11, 12/84, 1, 2, 12/83, 
2/82 oraz Relaks Kolekcjoner Polski — 
4 numery. Poszukuje natomiast ..Dawne 
żaglowce” — P. Smolarka, „Zdobnictwo 
okrętowe” — Z. Dropella, „Plany Mode¬ 
larskie” — Wodnik i Victorla, „Małego 
Modelarza” z okrętami historycznymi. 


OGŁOSZENIA DROBNE 

Waldemar Godeł —■ ul. Kole¬ 
jarzy 21/16, 32-520 Jaworz¬ 

no — sprzeda aparaturę „Su- 
pranar” i model żaglowy RC. 

RB-99 

Marek Brejski — ul. Zwycię¬ 
stwa 4F/6, 83-110 Tczew — 
sprzeda nowy lotniczy silnik 
Wcbra 6,5 i 10 cm 3 . 

RB-1T5 

Daniel Lachman — ul. Zło¬ 
cienia 4/19, 01-168 Warsza¬ 
wa — sprzeda modele plasti¬ 
kowe, zachodnie samolotów 
1/T2 oraz farby „Humbror 

RB-91 
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Redaguje zespół w składzie: ZBYSŁAW GONTARZ. STANISŁAW KUBIT, RAJMUND KULIŃSKI (redaktor naczelny), 
JERZY LITWIN, JAN MARCZAK. STEFAN SMOLIS (z-ca redaktora naczelnego), MAREK SOROKA (opr, graf.), PAWEŁ 
WŁODARCZYK, MARIAN KAWKA (red. techn.). Adres redakcji: 00-791 Warszawa, ul. Chocimska 14. teł. 49-34-51 wewn. 
215 i 259. 

Warunki prenumeraty: 

1) dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: # instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich 
i pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby oddziałów RSW „Prasa — Książka — Ruch” zamawiają prenu¬ 
meratę w tych oddziałach, i# instytucje i zakałdy pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW v>Prasa — Książka — Ruch” i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2) dla osób fizycznych — indywidualnych: \m osoby fizyczne zamieszkałe na wsi t w miejscowościach, gdzie nde ma od¬ 
działów RSW „Prasa — Książka — Ruch”, opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli, :• osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach — siedzibach oddziałów R§W „Prasa — Książka — Ruch”, opłacają prenumeratę wy- 

. łącznie w urzędach pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty 
dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy: miejscowego oddziału RSW „Prasa — Książka — Ruch”, 

3) Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa — Ksitążka — Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28 , 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139-11. Prenu¬ 
merata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zlecenio¬ 
dawców indywidualnych i o 100% dla zlecających instytucji! zakładów pracy. 

Cena prenumeraty: kwart. 120 zł, półroczn. 240 zł, rocznie 480 zł. 

Terminy przyjmowania prenumeraty: na kraj i zagranicę do dnia 10 listopada na 1 kwartał, I półrocze roku następne¬ 
go oraz cały rok następny, do dnia 1 kżadego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. Przedruk 
dozwolony tylko za podaniem źródła. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Druk Wojskowe Zakłady Gra¬ 
ficzne. Nakład 50 000 egz. Zam. 8257. P-79. 
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Piękny 


żaglowiec 

Stanisław Tier z 
Wrocławia zbudował 
piękny model okrętu 
„Sovereign of the 
Seas”. Proszę zwró¬ 
cić uwagę na rufę, 
której wykonanie 
wymagało od mode¬ 
larza nie tylko wielu 
godzin pracy, lecz 
również umiejętności 
rzeźbienia. 




Fot. Wł. Jakubiszak 








f: 
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„Nippon Maru” 

Nasz czytelnik z Japonii dr Tsugukiyo 
Hirayama, podczas pobytu w Polsce od¬ 
wiedził redakcję „Modelarza”. Interesował 
się szczególnie planami statków i okrę¬ 
tów żaglowych publikowanych w naszych 
czasopismach. Na pamiątkę swego pobytu 
pozostawił nam zdjęcie statku „Nippon 
Maru”, który wodowany był 15 lutego 
1984 roku. 




Moto 1:4 


W San Eemo we Włoszech odbyły 
się zawody modeli motocykli wykona¬ 
nych w skali 1:4, napędzanych silni¬ 
kami spalinowymi i zdalnie kierowa¬ 
nych. 

Kiedy u nas będziemy mogli oglądać 
podobne zawody? 

Fot. Modellistica 





■OB 


Model 

mistrza 


Na zdjęciu model statku hydrograficznego 
„Landfief”, wykonany przez mistrza Polski w 
1986 r. Zbigniewa Sokołowskiego z Goleniowa. 

Fot. Z. Litwin 

































